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JPtrzy wszystkich p-ozorach stabiliza­
c ji i norrmaliaaeji okres przewrotu, ja ­
kiemu uległ cały świat cyw ilizow any 
wskutek w ojny, nie skończył ślę jeszcze 
bynajm  niej. Proces szybkiego zmienia­
nia się form  i treści różnych instytucyj 
pub liczmy cli, państwowych i społecz­
nych, trw a w  dalszym ciągu, przedsta­
wia jap typ t. zw. „b ia łe j" rewolucji, tj. 
przebiegającej przy niskiej temperatu­
rze, bez naruszania norm najhardziej 
zewnętrznego porządku, nie mniej je ­
dnak intensywnej i wszechstronnej, ho 
nie oszk zedzająeej oni jednej dziedziny 
życ :a. W szystko stało s ię ' płynnem i 
zmi ennarn. An i jedna zasada nie jest
r rumieniona aureolą niezmienności. 

W e  wszystkich dziedzinach odbywa się 
wzmożona gorączkowa niemal twór­
czość, wynikająca z potrzeby dostoso­
wania się do nowych czasów, nowych 
waiunków  technicznych, nowycli pojęć 
i nowej psychologii społecznej. Stare 
m ieszając sdę z nowenn, 11 owszem i naj- 
nowsizem, daje w rezultacie chaos, któ­
ry  też najlepeij clia iakteryzu je współ­
czesną epokę w życiu Europy.

Szeroki ogół niejednakowo łatwo i 
jasno w idzi tempo i treść tych zmian 
prz^w roto* yoh. Jeżeli w sferze dostęp­
nej bezpośrednio jego doświadczaniu —  
moda, pewne ostateczne produkty kul­
tury, pewne dziedziny gospodarstwa 
jak waluta i kredyt, wreszcie różne za­
gadnienia ustrojowe — ogoł ten orjen- 
tu je s’ę jeszcze jako tako i przystoso­
w uje do dokonywanych zmian, to w 
dziedzinach wyższych i ważniejszych 
ale hardziej od sfery pojmowania ogó­
łu odległych, stoi on bezsilny i bezrad­
ny, jak ślepiec na skrzyżowaniu prze­
ludnionych ulic.

Jedną z takich dziedzin pojmowania 
dla ogółu trudno dostępnych, równo­
cześnie zaś życiowo pierwszorzędnie 
ważnych jest. prawo we wszystkich je ­
go postaciach. "Wśród kilkunastu tuzi­
nów różnych kryzysów nie brak oczy- 
wiśc.e także i „kryzysu  prawTa“ , który

odczuwają wszystkie państwa i wszyst 
kie narody cyw ilizowane. K ryzys  ten 
j.est naturalnem następstwem wszyst­
kich 'unych kryzysów. Bo gdy wszyst­
ko zmienia _ się, przesuwa, w nowe 
względem siebie wchodzi stosunki, to 
prawo przestałoby być prawem, gdyby 
samo jedno pozostawało w niezmąco­
ny m spokoju i nieruchomości.

"Wszędzie są w przygotowaniu lub w 
toku wielkie zmiany w systemach róż­
nych prawu N iem cy przodują pod tym 
względem innym państwom europej 
skiin. Przegrawszy wojnę, zm ieniwszy 
formę poDtyczną z autokracji na par­
lamentaryzm, z arystokracji na demo­
krację reprezentacyjną, muszą N iem cy 
dostosować do tych wielkich zmian cały 
swój usirój prawmy, wszystkie kodek­
sy, procedury itd. Wielka, praca nad 
nowym kodeksem materialnego prawa 
karnego ma się już w Niemczech ku 
końcowii. O zyw iśa ie  w7 związku z tym 
nowym kodeksem musi ulec rew izji 
także i procedura karna. W  en ergi cz- 
netn przygotowaniu jrs t zmiana niektó­
rych części nfawa małżeńskiego i pro­
cedury cyw ilnej. Szybko rozw ija ją  się 
różne części kodeksu pracy.

Jak w idzim y robota wre. W brew  
pozorom tiie bud; 1 ona' jednak entuzja-' 
zmu, ponieważ ciągle jeszcze w ydaje 
się jurystom niemieckim zbyt mabi i 
niedołężną w stosunku do zadań, które 
potrzeba rozwiązać. Co raz głośuiej w 
świeeie prawników niemieckich rozle 
gają się głosy, że na mc nie zdadzą się 
częściowe, chociażby najlepsze i najsta­
ranniej przygotowane zmiany, ponie­
waż cały1 system praw7 nie odpowiada 
potrzebom czasu, przedew azystkiem zaś 
zmienionej psyeliologji społeczeństwa. 
Cały ustrój prawny znajduje się w kry- 
zysie.

Najszerzej i najjaśniej przedstawił 
to zjaw isko były minister spraw iedli­
wości z czasów cesarstwa d:r Sch iffor 
w noworocznym numerze „Deutsche 
Juirsten Zeitung". Lata powojenne od­
znaczają się zdaniem Re hi f  f  ora wzro­

stem nieufności do praw7a. Lud nauczył 
się patrzeć na prawo albo z całkowitą 
obojętnością albo ze strachem. Lud pra­
wa nie zna i znać go nie pragnie, sta­
ra jąc ‘ się usilnie unikać bezpośredniego 
z niem zetknięcia. Bo system praw7 to 
w oczach ludu jakaś ogromna, bardzo 
skomplikowana j- ciężka maszyna, któ­
rą nie można się po.sługi w7 a ć. liez pomo­
cy specjalisty dużo kosztującego. P ro ­
ces przedstawia się szerokim sferom 
przcdewszystkiem jako gra hazardowa, 
w której wygrana lub przegrana zale­
ży przodewszystkiem od zręczności lub 
niezręczności adwokata. Społeczeństwo 
i praw7o idą każde swoją drogą, jedno 
nie troszcząc się o drugie. Praw o jest 
obce społeczeństwu i społeczeństwo 
prawu —  „das volksfremde Kecht und 
das recbtfremde Yo lk ". Izolowanym, 
zawieszonym w próżni jest sędzia, po­
stawiony między prawem a społeczeń­
stwem.

Podobme jak dzisiejsza technika-tak­
że i współczesne prawo stało się zbyt 
złożonom i zawilem dla przeciętnego 
człowieka. Stało się ono dostępnem ty l­
ko tym, którzy dzięki specjalnemu w y­
kształceniu i długoletniemu wysz-Kole- 
niu mogą orientować się w ciężki cl: 
konstrukcjach współczesnego prawa i 
w jego  zaw iłej dialektyce. Praw o 
współczesne obrosło taką gęstwiną prze­
pisów', szczególniej w zakresie admini­
stracji i policji, że tylko tęgi fachów iec 
po ira fi jeszcze jako tako orjęntow ać 
się w tym chaocie. A le  d la  każdego m- 
negoói kto nie jest najwytrawniejszym  
adwokatem lub najdoświadczeńszym 
sędzia, prawo współczesne nabiera co­
raz bardziej smaku i zapachu jakiejś 
w iedzt7. tajemnej — „ist zu ci ner Ge- 
keimwissenschaft geworden"...

To  toż licząc się z tein zjawisk.om, 
projekt now7ego niemieckiego prawa 
karnego dopuszcza w różnych wypad­
kach nieznajomość prawa jako okolicz­

ność odciążającą a nawet uniewinniają­
cą.

Temu zawikłaniu prawa odpowiada 
stały wzrost i zawiłość ustroju sądowe­
go. W  Niemczech na każde 4600 nuesz 
kańców wypada jeden adwokat, a na 
każde 668’i  mieszkańców jeden sędzia. 
W  roku 1926 w7 samych Prusiiecb liczDa 
procesów cyw ilnych przewyższyła dwa 
miljomy. Liczba sędziów7 razem z aseso­
rami i referendarzami wynosiła w tym 
czasie przeszło 12.000.

W szystko to nazywa Sch iffer hine"'- 
tro fją  praw7a. Tw ierdzi on, że współ­
czesne systemy praw są przeciążone 
wszelkim balastem, który uniemożliwia 
ich prawidłowe stosowanie. Cały syy 
stem prawa należy poddać gruntownej 
epuracji, uwolnieniu od wszelkich 
przeżytków  przy równoczesnem_ o ile 
możności skuteeznem zatamował] iû  no- 
w7ej twórczości prawnej z ogranicze­
niem je j do wypadków najKonieczr iej- 
szej potrzeby. W ym iar spraw iedliwo­
ści należy oprzeć z powrotem na zasa­
dzie, że „m inima non curat praetor", 
procedurę zaś sądową poddać racjona- 

zaeji i maksymalnemu uproszczeniu. 
Ty lk o  wtedy prawo zbliży sie do społe­
czeństwa a społeczeństwo do prawa.

M szystuie pow7yzsze uwag odnoszą, 
snę ,*,a fo rtio r i" także i do naszych pol­
skich stosunków z czterema różnym5 sy­
stemami pra.wnymi i z całym chaosem 
już własnego ustawodawstwa admini­
stracyjnego, fiskalnego i wszelkiemu iiT- 
nego

N ow y Sejm i Senat m iałyby prz-ed 
soba wdzięczne zadanie, gdyby wystą­
p iły z in icjatywą ; akiegoś uporządko­
wania i przetrzebiania, tvch gąszczów, 
w których ;,uż nawet najwytrawniejsi 
prawnicy zaczynają się gubić bezsilnie. 
Kzeez zasadniczej wagi. Może dlatego 
właśnie tak małp się o niej u na« mówi 
i myśli. ( s-i).

Wynik, rokowań niemiecko-litewskich.
Berlin, 31 stycznia (PAT). Półurzedowa 

„Deutsche Di.pl. Po-liL Kor." przynosi obszerny 
artykuł o wyninacn roKowań nicmie&KO-li- 
tewsKich W  artykule tym dziennik oświad­

cza, że wynik tych rokowań jest dodatni, 
gdyż przynosi on wyczerpnjące uregulowanie 
stosunków memiecko-litewskich- które jak na­
leży mieć nadzieję, w przyszłości całkowicie

A N T O N I  M A R C Z Y Ń S K I .

UlSRdD H D LFY M E W  S l i i ń i i O C H ..
( N o w e l k a  t n n l c k a ) -

(Ciąg dalszy).
Vie przypuszczał, że wewnątrz namiotu bę­

dzie aż tak jasno. Przez d? ury w dachu 
wdzierały się srebrne nitki światła księżyco­
wego. Oczy przyzwyczaiły się szybko, zaczęły 
odróżniać poszczególne przedmioty, ujrzały 
wreszcie pod przeciwległą ścianą dwa ciała 
splecione w. uścisku. Brązowa ręka Fatmy 0- 
bejmowała miłośnie leżącego obok towarzy­
sza i a&tifmi a się wyraźnie na tle jego bia­
łej koszuli... Spali oboje, mep.rzeczuwa.jac ani 
zasadzki mściwego Ibrahima, ani obecności 
wiernego przyjacieła-ooiekuma-..

W  pewnej chwili natknął się Moez na ja Kiś 
IwaTdy przedmiot. Uniósł go ręką, przysunął 
ku oczom... To b) t duży, słomkowy heim ko­
lonisty Przym ierzył go sobie dla ciekawości 
i nagle zaświtała mu lasna myśl w głowie... 
Myśl wielka... bohaterska!-.

Szybko wycofał się z namiotu, unosząc j- 
bra.nie Francuza... Bez namysłu zrzuci z sie­
bie pouloczysty sellham beduiński, wciągnął 
przyniesione spodnie i bluzę... Za wielkie 
były te szaty na jego szczupłą, sylwetkę w i­
siały na mm pociesznie, a' hełm zieżdżał aż 
na brodę... Drżącemi palcami pozapinał gu­
ziki i pośpieszy! do konia-.

Lecz siwka ubiór nie zmylił.’ Chrapał 
Irwożnie i przysiadał na zadzie. Z wielką bie 
dą dał się ujarzmić. Pozwolił przybranemu w 
pana uluanie, wskoczyć na swój grzbiet, lecz 
szybki wyczul, że niewprawna n;m ręka kie­

ruje. Więc mało sobie robiąc z przygodnego 
jeźdca, zwróci! się w7 stronę dobrze znane] 
drogi...

W oddali zamajaczyły skały...
Moez drgnął, pochylił się w  siodle... Oto 

sam. dobrowolnie jechał na pewną śmierć— 
Za k'lka chwil padnie morderczy strzał... 
Garść grubego śrulu rozszarpie piersi, serce...

Podkowy zadzwoniły na kamieniach dro­
gi. Glos biegi szybciej od rączego rumaka— 
Musiał biec szybciej, gdi ż poza skalami błys­
nęło coś raptem... Pewnie kita flinty ojcow- 
skiej... • *

—  Dla ciebie, Fatmo!... Dla ciebLt —  szep­
tały blade wargi...

Coraz bardziej, coraz bardziej zbliżało się 
fatalne miejsce. Teraz mały zakręt, potem 
gościniec będzie prosty jak st”zelił, aż do bra­
my wjazdowej obejścia kolonji... Jeszcze pięć­
set kroków najwyżej...-

Wstał lekki wietrzyk wśród stepu... Zaszu­
miało morze haliy... Pochylały się wysok e 
dźbla roślin nisko, kornie, aż do^nóg kcm-a 
się chyliły w głębokim pok.lo-nie... Dziw iły się 
cichc-mu bohaterstwu młodego jeźdca...

Czterysta kroków zaledwie...
TenLeiit konia odb.jał się echem od wyspy 

samotnych skał...
—  Dla ciebie Fatmo!... Dla ciebieJ...

0 Nie więcej iak trzy setki kroków..,
Coś drgnęło poza głazami... Co to" Ktoś 

czai się wśród wielkich kamieni.. Wstrzy­
maj’ konia, chłopcze!... Wstrzymaj, póki cza=l

—  Nie wstrzyma... Nie wstrzyma —  za‘  
pewnialo echo...

Siwek rozgrzał się biegiem... Wsporrm.al 
so-bie obrok czekający w  żłobie i wiązkę won­
nego siana za drabiną... Przyśpieszył kroku...

Dwieście kroków. T>vteście!...

Moez uczuł zmine perełki potu... na skro­
niach... na czole... policzkach. Odgarnął w tył 
przestronny hełm, aż na brodę opadający... 
Pożegnalnem spojrzeniem obrzucił ukochane 
stepy... Tu się urodził... wychował... Tu po­
znał, pokochał Falmę, na swoje nieszczęście... 
Łza zakręciła się w oku... Żal młodego życia— 
żal za światem

Natura zdawała się współczuć z jego smut­
nym losem... Wszak z każdym stąpnięciem 
sraka zbliżał sir nieuchronnie ku swemu 
przeznaczeniu..'. Wiec żegnały go kłosy jęcz­
mienia z mijanego właśnie pola kolonji... Trze­
potały żałobnie listkami srebrne oliwki... Szu­
miał wietrzyk i hala szumiała...

Wśród ciemnej Dlamy ogrodów zam ajaczy­
ły  białe kostki-budynki. Jasna wstęga drogi 
ginęła pod cieniem  drzew parkowych...

Tylko sto kroków... A może mniej? Cień 
poza głazem pochylił się jeszcze bardziej ku 
PTzodowi. Zdawał się zwisać ponad drogą, 
jak sęp czyhający na zdobycz...

Dreszcz... chłód przeraźliwy... Jakże zimno 
w tę parna noc., Jak zim no..

Błysk jasny, oślepiający!.-. Jakiś chrzęst w 
płucach bulgotanie, jakieś ciepło... gorące, 
war... rozpalony ołów... W uszach szum... 
huk...

Moez chwycił się oburącz zr piersi.,
—  Dla... cie...bie... Fat... —  jęknął, .puścił 

lejce, bo strzał runął w cichą, spokojną noc.- 
bo siwek stanął dęba, skoczył w bok i w ob­
łędnym strachu noginal w otwarte w kolo-
nji. • 1

VI.

Nerwowym ruchem zapaliła • Lmza 11 wego 
papierosa- Zaciągnęła się silnie . raz, drugi,

trzeci i pochwyciła za pioro... Namyśliwszy 
się chwilę, pisała dalej:

..Dowodów mam aż nadto. Przede- 
wszystkiem moja poczciwa Henrietta. —■ 
W ie o wszystkiem, wiele widziała na­
ocznie. Klóraż zresztą służąca me zaj­
muje' się podglądaniem tajemnic sypialni 
swych chlebodawców? Zagroziłeś jej w y­
daleniem, gdyby się odważyła pisnąć ie- 
dno słowo. Ńa szczęście wierna dziew < 
czyna wvżej sobie ceniła mój honor, niż 
twoje pogróżki. Abyś się jednak nie mógł 
mścić na niej, zabieram ją z sobą.

Drugim zasadniczym dowodem, to zna­
leziona przezemnie klisza iotografji. Zro­
biłam sobie natychmiast odbitki. To zdję­
cie było robione w naszej sypialni. Na to 
wskazuje tło: tapeta i kra.j megc portre- 

BT tu. Naga kobieta w naszej małżeńskiej 
sypialni!... (O jakże jesteś nieostrożny!)

To, że miałeś kochankę w czas;e nie- 
\obecności żony byłoby do uwzględnienia, 
chociaż z d-ugiej strony po twoim za­
spanym temperamencie nie spodziewała­
bym się nigdy—

' Lecz, żeś śmiał sobie z nią „uwift 
gniazdko" w  naszej sypialni, że ta kobieta 
spała w mem łóżku, tego ci zapomnieć 
nic mogę. A już zupełnie nie znajduję 

; dla ciebie usprawiedliwienia za to, że na­
wet po moim powrocie urządzałeś i urzą­
dzasz sobie nadal schadzki z Fatm a., 
(W idzisz stąd iż wiem o wszystkiem).

Wobec tych wszystkich faktów dalsza 
naś’2? pożycie uważam za wykluczone 1 
konsekwencje równocześnie wyciągam. 
Nawet nie próouj mnie odwodzić od ao* 
wziętego zamiaru. Nie zda się na nic... 

f f l i a "  d a l s z a  n a s
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us-u. ie lon^ iW y, jakie dotychczas i-stniały-
,,D. D. p K." podkreśla, że w sprawach 

dotyczących Kłajpedy, które stanowią dotych­
czas jeden z głównych punktów spornych, u- 
dafo się daięki obustronnym w\ sił.kom dojść 
do porozumień'a. Art. 17 statutu ktajpedzikego 
czyni niemożliwe bezpośrednie oddziaływa­
nie Niemiec na te kwestie klajpedzk.e i skie- 

V rowywuje wszystkie spory na skomplikowaną 
i dłungą drogę Ligi Narodów. Dlatego też za­
warte zostało pomiędzy obu ministrami bez­
pośrednia porozumienie co do załatwienia w 
praktyce różnic zdań, co pozwoli na załat­
wienie sporu z pominięciem Ligi Narodów —  
Sprawa optantów została załatwiona w ten 
sposób. że Litwa nie będzie żąda Ja usunięcia 
optantów.

W  siprawie wydaleń również osiągnięto po­
rozumienie, które stoi w zgodzie z genttoma.n 
agremcm zawartem w czasie jesiennego pn- 
aiedzen.a Lig: Narodów. „D. D. P. I\.‘‘ wyra­

ża przypuszczenie, że rozwiązania praktycz­
ne znalezione dla poszczególnych kwestyj 
spornych uprawniają do nadziei, że w  przy­
szłość1 polityka litewska w Kłajpedzie otrzy­
ma nowy kurs i nie będzie dawać powodów 
do skarg ludności Kłajpedy. Skoro w ten s-po- 
sóp stosunki nasze z jednym z naszych sąsia 
dów wschodnich zostały uregulowane, to win­
niśmy mieć nadzieję, że rokowania toczące 
uę obecnie z Polską, dotyczące uregulowania 
podobnych zagadnień, również wydadzą 
wkrótce pomyślne wyniki. Dziennik zastrzega 
się wkońc-u przeciwko podejrzeniu dzienni­
ków .warszawskich, że rokowania niemieeko- 
litewskie mogłyby mieć niepomyślne konse­
kwencje-dla Polski. Zdaniem Niemiec bowiem 
ustalenie przyjaznego porozumienia z naro­
dami sąsiadującemi, choćiby posiadały one ze 
sobą kwestie sporne, nie rnoże być traktowa­
ne aut aut.

Polityka zagraniczna Niem iec.
Exposć m inistra Stresem anna. —  C a ły  gabinet niemiecki 

za traktatem  handlow ym  z Polską.

nocy wiadomość, że delegaci polscy, którzy 
przybyli do Moskwy przed kilku dniami w 
śprawit nawiązania rokowań o traktat han­
dlowy, rryjechali nagle z powrotem, Niemiec­
kie źródła powołują się tu na doniesienie so­
wieckiej urzędowej 1 ajencji telegraficznej 
„Tass" Agencja ta podała, że delegaci pol­
scy nawei nie rozpoczgli roso ar z władza­
mi sowieckiem i zupełna nie nawiązali kon­

taktu z komLarjatem spraw zagranicznych. ^
w  moskiewskich sferach rządowych mir 

fakt ten wywołać duże wrażanie, gdyś dnia 
28 stycznia minister Zaleski miał pcdipbno 
oświadczyć posłowi sowieckiemu w W arszawie 
Bogomolowowi, iż wydal polecenie natyclumia 
stowego podjęcia rokowań.

Tajemnica powrotu .pp Ifołówk; i Sokokrjw 
skiego narazie nie jest wyjaśniona.

Z ruchu wyborczego.
Zjednoczenie mieszczańskie w  Krakowie

za listą Nr. 1.

Beolin, 31 stycznia, (PAT). Na wczorajszem 
posiudzenm Reichstagu minister Stresemann 
wygłosił całogodzinne przemówienie o polityce 
zagranicznej Niemiec, wysłuchane przez izbę 
z wielką uwagą. ,

Minnster zaczął od poruuzenia sprawy me­
moriału przedłożonego przez rząd Rzeszy 
sprawozdawcom komisji bezpieczeństwa obra­
dującym w Fradzt. Minister oświadczył, że 
Niemej mają dobrą wolę współpracować po­
zytywnie przy rozwiązaniu zagadnienia bez­
pieczeństwa Europy, problemu tego jednak 
nie należy wprowadzać na polityczną drogę. 
Bezpieczeństwa jednego, czy też kilku poszcze­
gólnych państw nie można budować kosztem 
innych. Od sprawy bezpieczeństwa minister 
Slresseman przeszedł bezpośrednio do zagra­
nicznej polityki handlowej Niemiec zazna­
czając, żi# w rokowaniach ze wszystkiemi kra- 
jitmi poważne trudności, stanowią kwestjc 
rolnicze. Zadaniem rządu niemieckiego mu­
si być pozostawienie rolnictwu niemieckiemu 
takiej ochrony, jakiej wymaga wzgląd na 
wzmocnienie rynku wewnętrznego oraz obec­
nego cieżiwogo położenia rolnictwa niemiec­
kiego.

Wspomniawszy o złożeniu przez Niemcy me 
moriału w sprawie bezpieczeństwa, minister 
zaznaczył, że z Rosją podjęte mają być nowe 
rokowania, celom usunięcia tych niedomagali, 
które ujawniły się w czasie stosowania trak­
tatu niennecko-rosyjskiego.

Układ niem iecko-litew ski.
W  sprawie rokowań gospodarczych z Litwą

Stressema.n ograniczył się do oświadczenia nie 
mai dosłownie zgodnego z wydanym wczoraj 
komunikatem oficjalnym o rokowaniach z pre 
iujerem Waldemairasem, nic dodając do lego 
komunikatu nic więcej.

S p ra w a  rokow ań z Polską.
Następni*1 min. Strnsseman przeszedł do o 

mówienia rokowań z Polską, oświadczając co 
następuje:

„W  zw !ązku z wywodami mojemi, Jotyczą- 
cemi rokowań z premierem litewskim, wspom­
nę pokrótce o stosunkach naszych z Polską. 
Jeżeli zgodno z prawdą byłoby, e pewne 
dzienniki polskie ujawniły zdenerwowanie i 
nieufność w stosnniu do rokowań, które to­
czy ły  się tu w  BcrliiSęi io bvłoby to zupełnie 
nieuzasadnione. Podobnie jak Niemcy w  roko­
waniach w  Genewie ze swej strony czynili 
wszystko, co miało oddziałać na usunięcie na­
prężenia i sprzeczności polsko-litewskich, tak 
też jest samo przez się zrozumiałem, że Niem­
cy chcą wyzyskać rokowania berlińskie, które 
doszłv do skutku z inicjatywy premiera litew­
skiego, dla załatwienia ważnych kwestyj nie- 
miecko-Iitewskich.

Odczuwamy potrzebe oparcia naszego wsnół- 
życia z krajami sąsiedniemi na zachodzie i na 
wschodzie, na zasadzie pokojn i porozumienia. 
W  tym też celu od przeszło 2 lat podejmowano 
są próby usiaąnięcia porozumienia gospodar­
czego z Polską przez zawarcie traktatu han­
dlowego. Znacie panowie drogę krzyżową te­
go traktatu, który często był przedmiotem w 
tej izbie. Po zakończeniu przerwy w  rokowa­
niach traktatowych na skutek rozmowy oso­

bistej w Genewie, udało się w rokowaniach 
przeprowadzonych przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych z posłem niemieckim w 
Warszawie Bauscherem Eąwrzeć umowę tym­
czasową, określającą sposób prowadzenie ro 
kowań o traktat handlowy, przyczem omówio­
ne zostało, iż w rokowaniach między instan­
cjami poi;tyeznemi przedewszyi u um  wyja­
śnione mają być kwestje prawa, osiedlenia, na- 
stępnip zaś stosunki gosj odcrcze. W lipcu ub. 
roku do3zio do tego wyjaśnienia w sprawie 
przyszłej umowy osiedleńczej.

W tym czasie wznowicne zostały rokowania 
których zakres i zamiar ustalono zostały 
w  protokole spisowym w wyniku umów berliń­
skich pomiędzy mną i (p. Jackowskim. W pro­
tokole tym zawadę bety też rozmiary krnce- 
syi niemieckich w dziedzinie gospodarczej, 
speciałnie przylani uwzględniono trudności, 
jakie pokonać musi obecnie rolnictwo niemie- 
ok s, a zwłaszcza rolnictwo Prns u schodnie!

limowa zawarta pomiędzy delegatem pol­
skim a mną, spotkała się z jednomyślną apro­
batą catego gabinetu i dlatego muszę katego­
rycznie odrzucić zarzut, postawiony przez 
przewodniczącego Landsbnndn pomorskiego 
w  artykule ogł-os-zonym na lamach „Deufische 
lageszeitung", jakoby urząd spraw zagranicz­
nych przeszkadzał ochronie rolnictwa. (Okrzy­
ki na. sal-i: słuchaj-cie! słuchajcie!).

Równocześnie wyrazić muszę nadzwyczai- 
ne ubolewanie z powodu oświadczenia, za­
wartego w rezolucji Landsbundu, iż nie po­
zwoli on na to, aby traktat handlowy z Pol­
ską wngóle drszedl do sknłku.

Oczywiście, że traktat handlowy nie jest 
podarunkiem, który jed.no państwo składa diru-1 
giennu, nie znajdujemy się też w tak nie- 
szczęśliwem położeniu, które pozwalałoby nam 
ograniczyć się dc systemu samowystarczalno­
ści gospodarczej.

Przemysł niemiecki w wysokim stopniu 
zainteresowany jest tein. aby w następstwie 
przewlekłej wojny  celnej nie utracić Tynków  
polskich, które zawsze byty zbiornikiem od­
biorczym towarów niemieckich. Takie samo 
zainteresowanie istnieje w Polsce w odniesie 
niu do rynku niemieckiego.

Jeżeli więc w miejsce planowanego traktatu 
Handlowego poprzestajemy obecnie na zawar­
ciu małego traktatu handlowego, czynimy to 
z tego no\vodu, ponieważ uwzględniliśmy 
w należytej mierze obecną sytuację w rolni­
ctwie. Wszystkie pa-ntije, których przodstaiwi- 
oicle zasiadają w  rządzie Rzeszy, już zgo- 
din;e stwierdziły, że gabinet R*«„zy w pełnym 
swoim składzie w sposób bezwzględnie pozy­
tywny ustosunkował się do myśli zawarcia 
traktatu handlowego z Polską. Oświadczenia. 
składane przez poszczególne organizacje 
Landsbandu, w niczem nie mogą zmier 16 tego 
taktu, uważam jodinak za konieczne ośwmd 
ozyć, że zasady, dotyczące prawa osiedlania, 
co do ktOrycb doszło do tymczasowego poro­
znmienia. nie powinny być mturalnie kwe­
stionowane przez poszczególne postanowienia 
ustaw polskich.

Następnie minister - Sliresomamn przeszedł 
d:o umów ii£in>śa stosunków trancusko-memiec 
kich, poruszają® pnzeduwszv»tiki<im sprawę 
ewakuacji Nadrcnji-

NieiwM  przebieg doskosti nad ripost.
Opozycja —  za rządem, partia rządową —  przeciw rządowi.

Berlin, 31 stycznia. (PAT) W dyskusji nad 
ekspose mm. Stresemanna specjalną uwagę 
zwróciło w Reichstagu, że lewica oklaskiwała 
demonstracyjnie mowę ministra, a niemiecko- 
narodowi milczeli.

Pozatem przemówienie przedstawiciela opo­

zycji posła socjalistycznego Breidtscheidta 
miało charakter przemówienia niemal prouą- 
dowego, gdy natomiast przemówienie przedsta­
wiciela partji rządowej niemiecko - narodowej
posła Lrritaga Leringhofena, było wyraźno 
opozycyjne.

Niespodziewany powrót polskich delegatów
z  P fo s k w ę p .

T a je m n ic a  n a g łe g o  w y j a z d u  i n ie  p o d ję c ia  r o H o w a ń .
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stycznia Wielkie 'wrażenie 
wywarła wczoraj w politycznych koiach Wat
szawy wiadomość, ii delegaci rządn polskia- 
go wysiani dla rokowań z sowietami p. Ho- 
łówko i dyr. Sokołow iki, wiacają z Moskwy

do Warszawy., Przyjazd ich oczekiwany jest 
dziś wieczór. Natychmiast po przybyciu zło­
żą oni oczywiście szczegółowy raport ministra 
wi Zaleskiemu.

Radjustacje niemieckie sygnalizowały w

Dnia 30 stycznia br odbyło się w Krakowie 
doroczne walne zebranie członków1 Zjedno­
czenia Mieszczańskiego.

Na wstępie zebran:a zarząd z prezesem 
radcą Wolnym, na czele, złożył sprawozdanie 
z działalności, podkreślając szybki rozwój od 
trzech lat zaledwie istniejącego stowarzysze­
nia. W roku sprawozdawczym powiększyła 
się znacznie ilost Czołnków „Zjednoczenia".

Po wyborze nowego zarzadu glos zabrat nre- 
zes radca Wolny, podkreślając wybitną dzia­
łalność rządu marszałka Piłsudskiego dla ster 
starn średniego powiedziaj on, że rząd ten 
był pierwszym, który należycie oceni! donio­
słą rolę mieszczaństwa w życiu państwowym 
i który się siara! poprawić byt sianu srednia- 
go.

Mówca wkońc-u zapyta! się walne zgroma­
dzenie, czy „Zjednoczenie Mieszczańskie" 
identyfikuje się z uenwałą wydziału, by przy­
stąpić do komitetu wyborczego współpracy z 
rządem.

Nad przemówieniem prezesa Wo-lnego w y ­
wiązała się dłuższa dyskusja, w  której za­
brali głos między Innem i p. Lig. który wniósł 
okrzyk na cześć margz. Piłsudskiego, dr KAsch 
i p Żu.wala, kióry oświadczył, że niema się 
nad czem zastanawiać; gdyż mieszczaństwo 
musi poprzeć tych, którzy ze swojej strony 
pomogli mieszczaństwu i ma obowiązek gło­
sować na listę Ni. 1. W ywody mówców przy-’ 
jęli zebrani długotrwałe-mi oklaskam;. Po dy­
skusji przyjęto następryącą rezolucje:

„Walne zebranie „Zjednoczenia Mieszczań 
ikiego“ uchwala jńico organizacja bezpartyjna 
mająca na względzie dobre -państwa, popierać 
przy zbliżaiącycli się wyborach do Sejmu i 
Senatu listę Nr. 1“.

Powyższą rezolucję przyjęto jednogłośnie. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego, orezes 
radca VVol'nv zamknął o godz. '10.36 vgćdne 
zgromadzenie.

P ierw sze  l!sły kandydackie 
w  okręgu N r. 42.

Kraków, 31 stycznia ((PA[T). Do komisji wy- 
homzej nr. 42 wpłynęły następujące listy: 
Lista Głównego Komitetu Wyborczego PPS 
Lrwicy'‘ : 1) Andrzej Ozy na, sekretarz parlji 
Kraków-Wieliczka, 2) Albin Rosenzweig, 
pseudo Różycki, redaktor, 3j Karoł W żni, 1 i“ 
w ict — Chrzanów, 4) Józef Bobrek (pow. ol­
kuski), wieśniak, 5) Sylwester AdamczyL, 
górnik; Jaworzno, 6) P.otr Kapusdk (oow. Za­
wiercie), 7) Jan Kramarz, walcerz —  Chrza­
nów, 8) St. Pietruszewski, ślusarz —  W ol­
brom 9) Józef Pajda, handlowiec (Miechów').

Lista Związku Chrzęść. Lud. ś. p. ks. St. 
Stojalowskiego (Stojałowc-zyki): 1) Wincenty 
Hurodyski. redaktor naczelny „Stojałowczy- 
ka“ , 2) Szczepan Karwat, górnik (Jaworzno), 
3; Jozef Sende]*, rolnik (,p. Miechów), 4) Jan 
Kądziołka, rolnik (p. Oświęcim), 5) Karol Ro­
kosz, pmcrVt kolejowy, Kraków, 6) Józef Czu­
ba, rolnik p. Oświęcim, 7) Aleksander Cw’er- 
tnia, emerytowany star. podalk- p. Wadowice.

fl'icn mymmu m ałopaisce za c fi.
za listą N r. 1.

Z iircjatyw y B. B. W. R. odbył się w  dniu 
30 bm. w Krzeszowicach na Rynku wiec, w 
którym wzięło udział 1.500 osób. Nieliczna 
grupża socjalistów próbowała, oponować, je­
dnakże olbrzymia większość obecnych o- 
świadczyla się za- Blokiem, uchwalając wśród 
oklasków rezolutję w zjw a jącą  do głosowania 
na listę Nr. 1. Odśpiewaniem hymnu pań­
stwowego wiec zakończono.

W  Myślenicach odbył się zjazd powiatowy 
delegatów gmin, Przybyło 152 delegatów, 
każdy z nich reprezentował 100 łudzi. Zjazd 
słał się widownią żywiołowych mamifestacyj 
na c-ześć marszałka Piłsudskiego. Delegaci w y­
sunęli życzenie, aby na liście Bezpartyjnego 
Bloku do Sejmu powiat myślenicki był repre- 
z e n t o w a n y j p T z e z  pułk. rezerw, p. Jana Duni- 
na-Brzezińśkiego, a do Senatu przez dyr. Jó­
zefa Boryczkę

W Gdowie od.był się wiec mieszczaństwa 
który jednomyślnie oświadczył się za B. B. 
W. R

i
U sprawie ważności list państwow^cK

(Toletunerr od naszego koresnondentaj.

W arszawa, 31 stycznia. Dziś wieczorem od­
będzie się posiedzenie państwowej komisji 
wyborczej pod przewodnictwem wjeernin. Ga­
na. Zapadnio na nwm ostateczna decyz’a 
w  sprawie zatwiera.ronia ważności poszcze­
gólnych list państwowych Specjalni urzędni­
cy z polecenia micemin. Lama, badaią tożsa­

mość osób podpisanych ma lifc ie  komunistycz­
nej rar 13 ; lewicy P. P. S. >or. 16. Zdaje ..ę, 
że te obie* listy zostaną unaważn .one.

DALSZE LIS TT OKRĘGOWE NA 
WARSZAWĘ.

Do kiimsji Okręgowej m. st. W arszawy wpły­
nęły już picrwsize listy karndyd-ailów, mianowi­
cie lisia żvdowskite^o „Bunda'' z Erlichem n„ 
czele, tudzież lista „Związku Rocl-in b. woj- 
SKowych praeumn. ,oia Ochoty".

m i n .  K u i ia tR o u is k i  n a  l i ś c i e  L w d ^ -  m i ę s o .
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 slycznia. „Gazr+a W arszaw­
ska Poranna" donosi, że minister przemysłu 
i handlu KwiatKowski ma kandydować na 
pierwszem miejscr listy okręgu LwOw-miasto

j r a  m m  C z e c h o m c ^
Wamzawa. 31 stycznia (AM'). Wobec w y ­

sunięcia kandydatury ministra sksrbu Cze­
chowicza na pierwsze miejsce listy B. B- z o- 
kręgu wJocławskiego i Łódź miasto, nie bę­
dzie on zapewne kandydował na czele listy 
B. B. w  Warszawie. We Lwowie pierwsze 
miejsce i,ia. liście Bloku ma zająć minister 
Kwiatkowski.

M y d s t i  żydow scy z  bloku m niejszości
( Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 31 stycznia Wczorajszy numer 
żydowskiego „Unser Exipress“ donosi-, że na 
posiedzenia delegatów żydowskich komitetów 
wyborczych, należących do blokn mniejszości, 
podzielono na mandaty na „pewne" i „wątpli­
we". Za mandat -pewny kandydat opłaca 
diety za trzy miesiące, czyL z gór? 3G0U zł., 
za ma-n-dat w Ąjp liwy 1 0 0 0  z!., z twr warun­
kiem, że po wyborze dopłaci resztę. Na ze­
braniu tem ustitJono również listę kanayaatów 
żymłwskieh z Hi oku m niejr rości we wszyst­
kich okręgach Ptdsiki- Są to: Grfinbaum, Han» 
pJass, dr. Schieinper, dr. Wygocki, dr. Rosen- 
blatt, adw Rothbilrt, dr. Gottlieb, red. Gold- 
berg, Kiudesz, Hachtman, Farbstein, Rabin- 
roth, Feldman i Fjirner.

Następnie, na wn>i**sek h. posła Griinbauma, 
u^hiyaieno, że konmitety wyborcze ż.vdo<vrskie 
wched-zące w  aklad bloku mniejszości, należy 
przekształcić na sbiłą reprezentację politycz­
ną żydów. W tjrno celu po wyborach odbędzie 
się specjalne zeibramće obecnych komitetów 
wybnrcyyrh.

d z i u k  g 5« B ! i i o w i r .
Ktaków, 31 stycznia.

AKCJE I W ALUTY JFIEGO SŁABIEJ.
Dziś w prywnitnych obrotach panował na 

rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania nastrój ultimowy. Podaż Towa­
ru silna, przy minimalneiii zainteresowaniu, 
tramzaikcja nieco słabsza. , Silna raatizacia 
trazakcyj ultiniowych. Kuma av przybliżeniu 
kształtowały się następującic: Bank Polski
1R2, Zicleniewiski 162— 1R2<80, Górka 90, 
Siors-za. górnkroa 13.60— 13-’J0, Chybie 5.75 
towai-, Jaworzno 20 80— 20.149, Cegielski 46, 
Bank Przemysłowy 105, Phaama 7.25, Żela­
zo 0.55— 0.57.

Na rynku walut tendencja nJa.bsza dla do­
lara efoklywinego. przy silnem zaofiarowanwi 
towaru, ze względu na ultimo. Zainteresowa­
nie małe- W  Kraikowto dolar wot 8.86 3'4—  
8.87 F-fj czoki 8.90— 8.90^, w  Warszawie 
dolar 8.87— 8.87’A , ozeki 8.90— 8.90.45, we 
Lwowie got 8-86/4— 8 87, ezek: 8.90—8.9014, 
w  Katowicach do-Iair 8.87— 8.87A , -czeki 8.90—  
8.90/4. Bank Polski baz zmiany.

— 0------
Wiedeń, 31 stycznia. Pomyślne a on los to­

nią a maanic.jszeą tendencji z Berlina i Bu­
dapesztu wpłynęły dudiatno na kuns;a więk­
szości papierów, zwłaszcza jwszukrwame były . 
papiery węgierskie.

Siersza 11.20, Podlana 86, Karpat1 29, 
Gaild-cj-a 82, Scbodnica 10, NaJla 37.6, Alpiny 
43, Gaucyjsk, Bank I lipo toczny 74 50, Fanio 
6-8, Zieleniewski 15.50.

Zurych, 31 stwcznia. (PAT) Paryż 20 42, 
Londyn 25-32 L-n  Noiyy Jork 5 19 374, Beigja 
72.35, W łochy 27,515, Iliszpanja 88.20, Ho­
landia 209.60, Rertin 123.82, V7iedeń 73.27.5, 
Sztokholm 139 20, Oslo 138-20, Kopenhaga 
139.10, SoP-a 3.74 u. Praga 15.40 Warszawa 
58.20 Bu-daipeszt 90.87.5, Biaiogród 9.13 3 'f, 
Ateny 6-90, Ićonstan tymopol 2 66. Bukareszt 
3.21, Helsingfors 13.10, Buenos Aires 221.2ió.
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C z y  próby szantażowania rządu?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a rs za w a , 31 styrana. -,Xa®z Jtoźeg-ląd" o przyznanie nm n ow e j serji robót. P on iew a ż  
donosi, że roboty  in w es ty cy jn e  w miasto::!] w ład ze  n ie bardzo p rz y c h y la ły  s ię  do tej p roś­
li Kongresówki, prow ad zon e  p rzez T o w a rzy -  by, „ U l le n "  dał do zrozu m ien ia , że  b ędzie  
s tw o am erykańsk ie  „U lle n  et Com p“ , n ie  za- m usia ł rzu c ić  na gie łdę  w szy s tk ie  posiadane 
d ow o lily  n ikogo, laik wiadomo, warunki firmy ob ligac je  B anku  G ospodarstwa K ra jow ego , co 
„Ul,len" były dla miast w ie lc e  u c ią ż liw e , kuk, obn iży  kurs tych obli-gacyj. 
że miasta, które nawiązały umowy, duszą się Tego rodzaju p ostowi en i e kwestii przez fir- 
poprostn i nigdy nie będą w stanic wybrnąć | inę „U llen" —  pisze da,lej „Nasz Przegląd" —  
z tej sytuacji. odn iosło sw ój w p ły w  i podobno „U lle n “

Po ukończeniu robót, „U llen" muał się zwró- o trzym a  w  n a jb liżs zych  dniach  da lsze  za- 
oić do czynników niiuirodarinycli z prośbą tw ie rd zen ie  program u n ow ych  robót.

Wyspiański 
w  Muzeum Narodowem.

Afuizeojiin Naroflowe posiada cenną koilefoe.ję 
dizieł Wyspiański ego, aie też o tę kolekcję 
cizymdto usilne zabiegi. Nie wahało się jeszcze 
r. 190.1 zakupić kartom Wyspiańskiego „Kazi­
mierz W ieliki", będący projektem wiitraż/u do 
ikraikciwishiej katedry, wtedy, kiedy namiętnie 
krytykowano twórczość Wyspiańskiego, Jak 
zdobycie w tym cz.asie uznania dia tego 
dzielą i nagrody im. Barczewskiego by to 
trudne, poświadczyć mogą pp. ,Julian Nowak 
i Leonard Lepszy, którzy żywy braili udział 
w obronie tatenitu mastnza.

Zdobwaniie dziel Wyspiańskiego nie szło 
tok loiliwo i wagóle pozyisikiiwanie wyihitinych 
dizael sztoki do Muzeum połączone było z ta- 
Siim wysiłkiem i ktopotoimi dyrekto­
ra., że każdy pnzedimiiot nm w  jego pamięci 
tmwałe wspomnienie. Kio zaś ana te sprawy 
i przyteim nie obce mu jest wzorowe prowa­
dzenie inwentonzy i alkilów Muzeum Narodo­
wego, nie uwierzy antylou(owi w „Sztukach 
Pięknych" z 15 grudnia 1927 r , że „kantony 
1,2-imetrowe Wyspiańskiego „Polonia", ,-Boga­
rodzica", zwinięto, leżały zapomniane w skła­
dach Muzeum przez lat kilkanaście i „przy­
padkowo zostały wydobyte na światło dzien­
ne".

Kartony były dobrze znane Zarządowi Mu­
zeum i miłośnikom tailemto Wyspiańskiego, 
acizlkoliwietk ze względu na rozmiary leżały 
zwinięte, jak wiole innych kantonów n-ietytko 
w  krakowskiem, aie w największych mu­
zeach. A  że nie były zapomniane, świadczy 
fakt, że kiedy wydawcy dzieł Wyspiańskiego, 
prosili o poziwciamie zużytkowania dzieł W y-' 
spia.ńisfceigo w  Muzeum Nairodowem i jego 
oddziałach się znajdujących, wydobyto im ze 
składów dwa kantony wspomniane, oraz 
i wszystkie inne. Dla wydawców było to od­
krycie, ale nie dla parsomału i wieilhiciełi 
Wyspiańskiego. Między tymi wydawcami był 
obecny redaktor „Sztuk Pięknych", któremu 
jak najbardziej, wprost po koleżeńsku i .ialk 
naężyoziliwiej pensonal Muzeum szedł na rękę 
w  gromadzeniu materiału i ułatwianiu repro- 
dulkaji i jeśli kto, to nie on nm powody do 

. krytyki, boć w  krótkim czasie dostarczono 
mu wszystkiego. Gdylby Szanowny Redaktor 
popróbował żądać takich usług n. p. w Lou- 
virze w  Pairyiżu, dopierołiy zobaczył różnicę.

Co do wystawienia dizieł Wyspiańskiego 
w Muizeum, to wobec braku miejsca, dżiela 
sztuki wogóle co pewien czas zmieniają 
w Muzeum miejsce Kairtony do witraży wa- 

I' . wolskich zmaij dowody się pierwotnie na salach, 
a.le późnię) umieszczono je w  wostiibutu, bo 
uznano, że lepiej je tak oglądać. Mają one od 
4.37 do 5.02 metra wysokości i są przezna­
czone na oglądanie, zdailaka i dkiś w  obszer­
nym i jasnym westihuiłu Lepiej je obijąć w ca­
łości. Maż to arcydzieł wystawiono w  weistiibu- 
lach w  zagiran-icizmych muzeach.

Autor artykułu w  „Sztuikiadi Pięknych" 
rsdhy, aby wszystkie diziela wystawić w sali 
zwanej Postrzygałnią, w której diziś jest od­
dział Lr-gjonów i portrety wodzów, oficerów 
i żołnierzy legionowych, rysowanych przez 
Rembowskiego, taim, gdzie widzimy .panoszą­
cą "się kolekcję rysunków, które nie mają 
głębszej wartości artystycznej"-. Reimibwwiskle­
go nie bronią jego wielbiciele. Mnie tu obcho­
dzą sprawy z wystawą obiektów związane, 
na które odpowiem podaniem wyimiairów, któ­
re dowiodą tecłmtoaneij niemożliwości stoso­
wania się-do rad autora artykułu w  .„Sztukach 
Pięknych" Oilóż ani ..Polonia", ani „Bogaro­
dzica", kairtony mające 12 metrów wysokości, 
nie mogą się zmieścić na wielkich salach, 
które mają 8 m. wysokości, a cóż dopiero 
w  „PostrzyigaiLni", która ma wysokości od co­
kołu do gzymsu 4- m. 7 om. Także „Kazim ierz 
W ielk i", ,,Św. Stanisław" i ,>,Hr.nTyfk Pobo­
żny", oraz „K w iaty" z  ramami, liczące 4.37 m- 
do 5.02 m , toż się taim nie zmieszczą. Tech­
nicznie nie da się rzeciż rozwiązać, pomijając 
już to, że sala jest za niska na tak wielkie 
kartony i to, że ma na pomieszczenie obiek­
tów wystawowych tylko dwie większe ściany, 
z których jedna jest zbyt oddalona od okna. 
resztę bowiem zajmują arkady i olkina. Nagro­
madzenie zaś wielkich kompazycyj w małej 
saki. jakby wyglądało i jaki byłby z otorazów
pożytek ?

Podajmy do tęgo, że należałoby w tym przy- 
padku zwinąć oddział legionowy, albo go po­
mieścić w  malutkim pokoiku, na miejscu 
wycofanwh dzieł Wyspiańskiego. Naprzód 
technicznie nie dałaby się to uskutecznić, bo 
pokoik na ton cel jest za mały, a powtóre jest 
jeszcze inny bardzo waiżny wzgląd, o którym 
„Sztuki Piękno" nie chcą wiedzieć.

Otóż Muzeum Narodowo nie jest instytucją 
■wcląc-znie i boz-wziględnto dla celów artystycz­
nych. Ma ono óbntk celów artystycznych, cole 
narodowo, co jedno z drugimi da się przecie 
pogodzić. Instytucja odegrała przed wojną 
wielka, rolę jako placówka prrcipagaindy naro­
dowej na całą Polskę Nieiyiko podziwiali hu 
ludzie sztukę, ale pazn aiwaiti i przeiszlość na­
rodu, roznzewniaili się na widok sukmany Ko­
ściuszki, zwlaisząBa ci z pod zaborów pruskie­
go i rosyjskiego. Muzea Narodowe są. przezna- 
cizonei dla najszerszych warstw. Njetylko 
znaavca sztuki powinien tu znaleźć karm, aile 
także skromny miesizczanin. wieśniak, robot­
nik, czy żyd w hakacie. Zarząd Muzeum jest 
dumny z tęgo, że wszystkie te warstwy ludzi 
korzystają zę zbiorów tak, jak nigdzie indziej 
w ceł ej Polsce. Otóż dla tych szerokich 
warstw, dla polskiego ucznia i polskiego żoł­
nierza, trzeba było oddać salę ikrom® ą, ale

dość obszerną, w Mórejby znalazły poimieisz- 
czeiiiic dzieła sztuki z Legionami zwiąizane,< 
a pnzedawszystkiern tych ludzi, od hrygadje- 
ra Piłsudskiego począwszy, aż do prostego le­
gionisty. Takiego oddziału Legionów nie mo­
żna spychać do kąta niefyłko ze względti na 
cześć dla bobalerćw, z których wieku poległo 
na polu bitwy, ale taikże ze względów tech- 
niciznych. Dział ten dzisiaj jest bardzo zwie­
dzany, zaciekawiają się ninn gremialnie zwie? 
dzające muzeum wycieczki, a w szczególności 
wojsko. Kiedy dla urządzenia wystawy Sło­
wackiego na kilka tygodni dział len zwinięto. 
Zarząd Muzeum nic miał spokoju, tak ciągle 
go o ten dział interpelowano.

Zarząd Muzeum zamierza urządzić salę; 
Wyspiańskiego, na klórą mają się złożyć te 
jego dzielą, które Muzeum już posiada, oraz 
jedna znaczna kolekcja, którą spodziewa się 
w  przyszłości uzyskać Dn tego potrzeba je­
dnak mlejoca i gmachu. Jeśli społeczeństwo 
na ten gmach się zdobyć nie może, a ci ludzie, 
któnzyby w usiłowaniach w  zdobyciu dla in­
stytucji odpowiednich warunków rozwoju po­
winni pomóc, raczej szkodzą, nierozważnie 
i niesłusznie dyskredytują tę instytucję, czy 
można myśleć o polepszeniu losu instytucji?

Fe liks  K opera.

Inauguracyjne posiedzenie
Głównej rady naprawy ustroju rolnego.

Z Warszawy donoszą:
Wczoraj o godz. 10 ramo rozpoczęło się pod 

■przewodnictwem ministra reform rolnych p. 
S ta n iew ic za  posiedzenie inauguracyjne G łó w ­
nej R a d y  N a n ra w y  U stroju  R o ln ego . Przy sto­
le prezydialnym zasiedli podsekretarz stanu 
miniMerktwa J. R ad w an , dyr. departamentu 
inż. K as ińsk i, prezes rady nadzorczej pań­
stwowego Ranku Rolnego L u tk ie w ic z , wice­
prezes głównej komisji ziemskiej Ż e lec h o w ­
ski. Posiedzenie zagaił minister Staniewicz, 
witając zgromadzonych, oraz przedstawiając 
w  ogólnych zarysach prace nad przebudową 
ustroju rolnego oraz zadania Rady. Następnie 
naczelnik Woliński zreferował szczegółowo 
stosunki agrarn w Polsce, poczem rozwinęła 
się dyskusja. Dyr- Kasiński wygłosił obszerny 
referat o działalności urzędów ziemskich. W 
dalszym ciągu porządek obrad obejmuje refe­
raty inż. Kasińskiego o planie prac urzędów 
ziemskich na rok .1928 i dyskusję, poczcm 
zabierze głos min. Staniewicz.

Kraków górą nad Paryżem .
(j.) Pamięłanny dobrze, jak to przed laty 

w Krakowie utyskiwano, że bardzo liczne oso­
by i to wtośniie ze sfer bak zwanych najlep­
szych, uważały za stosowno spóźniać się na 
przedstawi on i a teatralne i koncerty. Oczywi­
ście taki spóźniony gość, przeciskając się 
zwłaszcza do swojego miejsca, w środku po­
łożonego, wywoływał • mniej łub więcej głośne 
protosty zc1 Stromy, tych, którym deptał po no­
gach. Bywały wypadki, że na tom tle powsta­
wały nawet niemiłe zajścia. Prasa jednogłoś­
nie dom,•ugała . się, ażeby widcwmiię teatralną, 
czy koncertową zamykano z rozpoczęciem s.ię 
przedstawienia, ozy pnoduiikciji muzycznej, 
a otwiera™ ją po akcie, względnie podczas 
pawzy.

Dyrekcja naszego teatru .miejskiego już 
przed kuty zaprowadziła to zamykanie wido­
wni, co prawie w zupełności wykorzeniło 
mamię spóźniania się na znak rzekomego 
„dobreigo bomu". I bu musimy zazinamzye, że 
jesteśmy pod tym względem górą nad... Pary­
żem. Proszę tylko posłuchać:

Dyrektorowie teatrów paryskich powzięli 
solidarną i ‘damowozą uchwalę zamykania 
widowni z chwilą podniesienia kurtyny, aże­
by zaipeiwniić punktualnym widzom spokój, 
stale naruszamy przez spóźniających się. 
Zwłaszcza publiczność, uczęszczająca, na pró­
by generalne' i prennijary, a więc tak zwana 
elita, hołduje w  Pairyżu zwozajowi spóźnia­
nia się.

T oto właśnie ta elita odpowiedziała wywo­
łaniem skandalu na uchwałę dyrektorów.

Mianowicie w tych dniach, gdy podczas gene­
ralnej próby nowej sztuki „Theatre Atoli ars" 
dyrektor chciał zamknąć widownię, goście 
rozpoczęli w ołwomie spóźnionych widzów ha­
łaśliwie protestować, popierając ten protest 
ogółnem tupaniem nóg, Do tych spóźnionych 
gości należał taikże jeden z krytyków. I stała 
się rzecz nieoczekiwana. Wszyscy krytycy, 
zgromadzeni w widowni, żądali od dyrektora, 
ażeby publicznie ze sceny odwołał swoje za­
rządzenie i przeprosił „obrażonych" gości, 
w razie przeciwnym, zagrozili bojkotom tea­
tru. Dyrektor, po dłuższym namyśle, spełnił 
to żądanie.

(Izy Kraków nie jest górą nad Paryżem?

Kraków, 31 stycznia.

Zakaz sprzedały napojów alko­
holowych podczas wyborów.
Minister spraw wewnętrznych wydał spe­

cjalny, okólnik do wojewodów, przypominający 
postanowienia ustawowo o ograniczeniach 
w sprzedaży i spożyciu napojów alkoholo­
wych od godz. 1§ dnia poprzedzającego w y­
bory i przez cały.,dzień wyborów-; ponieważ 
-wybory odbędą się w niedzielę, obowiąizuie 
również normalny zakaz wyszynku alkoholu 
w  dniu świątecznym od godiz. 15 dnia poprze­
dniego. Nadto, spodziewając się tłumnych ze­
brali ludności w ostatnich dniach przed wy­
borami, p. minister zabronił wszelkiego ro­
dzaju sprzedaży i podawania napojów alko­
holowych w dniu 2 i 3 marca, craiz w dniu 
10 mairca. Przypomnienie o zakazie wyszyn- 
kaf i podawania napojów alkoholowych ma 
być podane do wiadomości publicznej W  ra­
zach wyjątkowych wojewodowie mogą w po- 
siznzeigółnycli nyeijseowóścTach, ze względu na 
niieęsrow-e warunki bezpieczeństwa, zakazać 
sprzedaży niłkohoilu na czas dłuższy, niż przy­
toczono powyżej. Każde wykroczenie pnzoriw- 
ko zakazowi pociągu i o za sobą. niezależnie 
od kairy. przywidzianej ustawowo, niezwłocz­
ne coiłm.ięcie konccisji na wyszynk alkoholu-

Szczenienie niemowląt 
przeciwko grułlicy.

Glośnem echem w prasie wszystkich kra­
jów 'odbiło się ostatnie sprawozdanie prof. 
Cniłmette‘a, złożone Akademii nauk tokarskich 
■w Paryżu o wynikach zapobiegawczego 
szczepienia noworodków przeciwko gruźlicy 
we Pra.noji za czas od 1 lipca 1924 do 1 gru­
dnia 1927 r. W tym czasie zaszczepiono tam 
52.772 dzieci. 7. których 5-749 żyło w rodzi­
cach chorych na gruźlicę, Z tych 5.74-9 dzieci 
zmarło na różne choroby 3.1 proc., śmiertel­
ność z gruźlicy wyniosła 0.9 proc.., podczas 
gdy śmiertelność z gruźlicy u dzieci nlc-szcze- 
pinnych, pozostających wśród osób chorych 
na gruźlicę, wynosi 31- proc. a śmiertelność 
ogólna dzieci meszozepiomych — 8.5 proc- 

Itodpoirnanie niemowląt przeciwko gruźlicy 
dokonywa się w pierwszych 10 dniach życia 
przez trzykrotne spo-żyrie w-raiz z mlekiem 
matki 2 cim. sześć phmii. który zawiera 

szczepionkę CalmtAl^a. W Polsce szczepienia 
systemem Cal motto‘n odbywają się 'od dwóch 
lat tytułom próby na toronie m. sl. Warsza­
w y i tikolii-c. Oibcomc najprawdoipod hnie; 
akcja zostanie rozszerzona na wszystkie mia­
sta Pole-ki.

W poszukiwaniu 
i,skarbów brazylijskich”

V. Warszawy tch-fomiją nam 
Jak już donieśliśmy, część przedmiolów 

skradziomycli w poselstwie brazylijskimi, 
■wrzuconych przez złodzieji do Wrsly zosta ła  
w y d o b y ta  p rze z  p iaskarza  D an iela Sm olarka. 
Wczoraj przybyło do Warszawy czterech 
nurków, stojących do dyspozycji kierownictwa 
marynarki wojennej w Pucko, którzy podejmą 
dziś rano prace, polegające na przeszukaniu 
dna W isły, ponieważ istnieje przypuszczenie, 
że znajduje się tam jeszcze więcej przedmiotów 
skradzionych -w poselstwie.

Sensacja z procesu 
przeciwko szpiegowi Schreckowi

Prasa niemiecka donosi:
W procesie o szpiegostwo i zdradę stamu, 

toczącym się w Lipsku przeciwko Janowu 
Antoniemu Schreckowi, jest także mowa
0 niejakim Bergerze, któremu Schrock miiat 
sprzedać pe-wne dokumenty. Nazwisko to .-est 
fałszywe, ale prawdziwego nazwiska rzeko­
mego Bergera nie można było wydobyć ża­
dną miarą ze Sc Kłecka. Dopiero w dniu 27 
b. m. przewodniczący rozprawy pokazał 
wispółoSikarżonemu Schulzowi fotografię pe­
wnego mężczyzny i zapylał, kogo ona przed­
stawia. Schulz odpowiedział: „To jest Berger , 
Na to przewodniczący: „Fotografia przedsta­
wia atlache prasowego w  berlińskiem posel­
stwie potokiem, Edwarda Paciorkowskiego, 
który należy do sztabu generalnego anmji pol­
ski oj “ . Znany pacyfista, Mertems, zeznał jako 
świadek: „Ku końcowi roku 192G poznałem 
w  Genewie niejakie-go dra Pactorkowskiego, 
k'tóry się przedistawiał jako h-umaniista. Gdy 
pewien dzienniikarz angielski, bawiący w  Ge­
newie, zauważył, że podejrzywa dra Pacior- 
kowskiógo o1 podrobi&nle slyncgo listu Zino- 
wiewa. zerwałem z nim wszelkie stosunki .

Uniemożliwienie 
wystawy sowieckiej w Brukseli.

Z Brukseli donoszą:
Celem zapobieżenia dalszym incydentom, 

wystawa sowiecka została po ostatnim napa­
dzie studentów całkowicie zamknięta.

Zgon marszałka armji angielskiej
Dnia 29 hm. zmarł w Londynie marszałek 

polny lord Huig. W-.ądoroość o jego śmierci 
wywołała silne wrażenie, a w dziennikach u- 
kaał się dopiero w wydaniach porannych. —  
Śmierć nastąpiła wskulek udaru serca i nic 
by a 1 poprzedzona żadną chorobą. Lord Haig 
objął naczelne dowództwo angielskich sil 
zbrojnych podczas wiełkej wojny po lordzie 
Frenchu i n astanowisku tein pozostawał do 
końca wojny.

Zaginiecie amerykańskiej łodzi 
podwodnej.

Z WaćBy-ryrtomi donoszą nam: Depairta-
menl irwuryinninki ogłasza, że łódź podwo­
dna „S. 3" zaginęła w, sobotę w okolicy przy­
lądku KaUeras (Yirgimja). tobnieją poważne 
obawy, że łódź ,.S. 3“ zatonęła, gdyż w -so­
botę w okolicy Ka-łtaras pan-owaia olbrzymia / 
bomza.. „S. 3“ znajdowała się w dirod-ze do 
swojej eskadry, znajdującej się na manewrach 
kolo Kuby.

 o § o ----------

IDZIEM Y JUTRO N A  REDUTĘ PRASY Dla
wygody publk-izmości, wydany żosta! szereg za- 

'Tiząilz-ni. mających na celu u iw lj-w ion ie  swobod­
nej zabawy i zapobieżenia natłoku. 1'oza ograni­
czeniem liczby przeznaczonych do sprzedaży b i­
letów. których ilość nie będzie absolutnie zw ięk­
szona,. komilet ltoJmty. w poroz-unnemu z w ła­
dza,mi policyjnio-budowlamemi, wydal następujące  ̂
zaT/ądzento: Do sal .Starego Teatru prowadza
w dniu reduty wyłącznie dwa wejścia: główne od 
ul. Jagiellońskiej i drugra od placu Szczepańskie­
go. Garderoba na trzeciem piętrze. Posiadacze 
fvch biletów mogą dostać się do gmachu Starego 
Teatru tylko przez wskatzame weiście na galerję
1 taim wtoni złożyć gard-zrobę, poczem b ę lą  mo­
gli swoliodnie poruszać się po całym gmachu. 
Bilety jx> oderwaniu kuponów tracą ważnośćj 
jednak wim-ny być zatrzymanie dla celów kontroli. 
Osoby opuszczające gmach Starego T-satru, nie 
mają prawa powrotu na zahaayę na podstawie 
sla.rego biłem z odwwa.nym kupomein. Bilety są 
już na wycze.rpainiim. Pozostałe nabywać można 
będzie juko we środę, w redakcji „Czasu" od 
go lz. I I  —  1 i od 4— 7 wieczorem-, a od godz.
8 wieczorem w  Starym Teatrze.

FUNDACJA STYPENDYJNA IM. CHRONOW- 
SKICH jest, jak wiadomo, jedyną czynną z pośród 
szeregu Innych, pozostających pod zarządem gmi­
ny, które uległy zdowaluo-wraniu Fundacja ta sta­
ła się czyiwną z ch'wilą zawarcia ugody sądowej 
z właścicielami Grand Itoln-hi w K-rakowie w przed­
miocie za baz,pieczenia iwz/ty ceny kupna w dola­
rach. Coroczne od-sotki od ustalonej należytości 
pnzeizinacizone są na stypendja dla m łodzieży w y- 
znaiiiiia chrześcijaiJskicgo, kształcące; się w prze­
myśle w' kra.ju lub za granicą. Dnegdaj odbyło 
się posłodzenie Komitetu fundacyjnego pod prze- 
wodmlctwcm wk-eprez. dra Schneidn-a, w -obecno­
ści prezydenta m. ltollego. na którem dokonano 
rozdziału styp-widgów- na ozas do końca czerwca 
b. r. Na skutek ogłoszonego konkursu wpłynęło 
ól podań za pośredaiclwom zwządu szikoly prze­
mysłowej, szikoly przemysłu a-rlyslyczncgo i szkoły 
nzeinio6l w- Krakowie, kom itet przyznał 2R sty­
pendiów na łączną kwotę fiOOO zł., po 50, 10 i 30 
zł. mioMięoznie dla ucznióay wsiMirmiiamych s/kół. 
klónzy wykazali się ulióst-wem i dobremi postępa­
mi w naukach. Ponadto komitet przyznał jedno­
razowy zasiłek po 000 i 400 zł. dwom czeladni­
kom krawieckim na siudja w Akademji krawiec­
kiej w W i->din i u .i Paryżu. Wkońcu ucliwalono re- 
gulamitn obrad koniiletu.

ZAMKNIĘCIE CZĘŚCI UL. SZLAK D LA  RUCHU 
KOŁOWEGO. Z  powodu nastąpić mającej rekon- 
sti-ukcji mostu na Młynówce. Magistrat zamknie 
z din.iem 0 lutego b. r. dla ruchu kołowego część 
ul. Szlak, położ-oną pomiędzy wylotem ul, Sta­
szica a ul. Łobzowską, a to na przeciąg jedińego 
lygodinia.

O ZW RO T SKŁADEK I L IST  ZBIÓRKOW YCH 
NA  SAMOLOT SAN ITARN Y biga Otoon; Po­
wietrznej Państwa w Krakowie uprasza wszystkie 
osoby, które w zeszłym roku otrzymały listy 
zbiórkowe i bloczka jednozłołowm, celem zbie­
rania ofiair na zakupno samolotu sanitarnego, 
o zwrot takow-ych w  najbliższym ozasi-? dla zam­
knięcia rachunków za ubiegły rok, do komitetu 
woge-wódzikieęo L. O P. P „ Kraków. Basztowa 22, 
oraz o przestanie zebranych kiwot czekiem P K. 0.
NV. 405.Ó54 z dopiskiem „Samolo* sanilamny". Do­
tychczas zebrano na nzeoz powyższej akcji 23.000 
złotych, pozostaje do spłacenia kwota il.filHi z l„ 

i co do której Zarząd Ligi żytwii niiozlomną nadiieję,
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że ludność mia.sla Krakowa i województwa pr-zy- 
ozv-ni sin rłaJszomi ofiarami do spłacenia tejże.

W YPADEE PR ZY  PRACY. Pomocnik montera 
1 eo-polri Kantorek, zajęty przy na,prawie przewo­
dów elektrycznych, spadł z wysokości I pietra 
na bruK i rozciął sobie skórę na głowie. Przejeżdża­
jące auto prywatne odwiozło ofiarę nieszczęśliwego 
wrpafJKii na stację pogotowia.

N AG ŁY ZGON. Dnia 30 bni. około godz. 12 >v 
raocy nmarl nagle w przedziale II kl. pociągu war­
szawskiego Jan Dohrurki emer. i,r<p. kolejowy, 
ostatnio urz. „Orbisu" we Lwowie. Zmarły liczy! 
lat 45

W Y P R A W A  ZŁODZIEJSKA PO POŚCIEL. An­
na Michailo, zamieszkała przy ul. Zielonej .17, zgło­
siła do poliojijJże skradziono jej z ganku 3 po­
duszki i 1 koc wartości łącznej 230 fel. Podobnie 
poszkodow mną jest Marja Szafer, której z ganku 
przy ul. Krakowskiej 13 ■ zg,inęjv 2 poduszki. Wre­
szcie z ganku Lei Wolf, ul. Dietla 19, skradli nie­
znani sprawcy pierzynę i dwie poduszki.

POLSKA AKADEM JA UMIEJĘTNOŚCI. Czytel­
nia i biblioteka Akademii otwarte są. dla pubiioz- 
łiości codziennie c i gód«. 10 do 2 po. południu, 
z wyjątkiem niedziel i świąt; począwszy od 1 lu­
tego b. r., otwarta będzie nadin czytelnia codzien­
nie. z wyjątkiem niedziel i świąt, pl god,z. 6 do 
8 wieczorem. Krurty wstępu do czytelni wydaje 
kamee 1 ftnja bibljot ek-i

TO W A R ZYSTW O  HISTORYCZNE. We środę 
dnia 1 lutego b. r. o godz. 8 wieczorem odbędzie 
$ę posiedizenue sekcji krytycznej krakowskiego od- 
'kzialti fcwauizyetiwa Hi^toryczmego (sają sem. ar- 
h-rologiczinigo, Bibl. Jag., panter). \a porządku 

dzknmym: Rozbiór nowego wydania „Dziejów Pd- 
»W“ M. Bobrzyńsikiego Tam. I amaiwia dr. K, 
Piotrowicz, T. II doc- dr, J. Feldman.

JASEŁKA powtórnie odegrają dizieai z „Rodzimy 
Sierocej" dnia 2 lutego b. r. (cziwamteik N. P. M 
Grwmn-icanej) w sali Związku Młodzieży męskiej 
P”zy ul. śiw. Tomasza .37, I p. Początek punktualnie 
o godz. 3 po południu.

W IECZORNICA TANE CZNA W  POLSKIEJ Y. 
M, C. A. Od dawna już, bo od wojny, daije się 
odczuwać bna/k organizacji, któraby dala możność 
naszej młodzieży obojga pici spędzić ozas poświę­
cony zabawie wT sposób godziwy. a jednocześnie 
orzvjominy i naprawdę wesoły. Dzięki imiojaitywe 
grona pań. powsital przy maozem Ognisku Polskiej 
YMCA pod protektoratem rektorawej L .Marchlew­
skiej, stały komiiitetjiw skład którego weszły panie: 
dimwa Dyboiska, J. ■Grabowska, J. Guiow;, Z. II i- 
diSChiiraowa, R, Karwowska, prof. Lewka wieżowa, 

W. Li,pou- ka, Maydellow a, irefctarowa Nowakowa, 
prof. R Praiwocheuska, prof. Paiwlasiowa, prof. 
Piłtzowa, Z Szydloacska, prof, Smotuctuwska, 
Stannszuspwa. Komitet ten, który ma na celu po­
pieranie i lutmzymywainiie na odpowierlnim poziomie 
życia towarzyskiego w Ymce, wystąpi z pierwsza, 
wieczornicą tameczną na dużej sali Ogniska we 
czwartek dmie 2 lutego o godz. 7 wieczorem. 
W  step w cenie 2 zł. od osoby, dostępny będzie 
dla wszystkich członków i uczestników Ymikii, oraz 
gości, pań i  panów przez midi wprowadzonych. 
Bufei będzie obficie zaoiraitnzony dzięki ofiarności 
pań komitetowych. Odbędzie się kotyljon z Hoz- 
nemi n,i< spodziaokami,, oraiz konikmirs taiiców z naz- 
daniem Łiiz-ech ma®, od pnzez juty. Przygrywać będą 
napnzcmiian dwa zespoły jaizzbain,dowa Klubu mu­
zycznego Ymki. Zaproszenia wydaje sekreta,rjat 
Ymikd.

. . . . . . . . . .
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Jak nawuiej z  W i e d n i a
m o gą  W P a nie  s p ro w a d za ć  23

k ii Insi!
Wzory stylowe do wyboru za zaliczkg!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki! 
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S m V B I f T E R S “
Konces. Szkoła 

I Wyt^Arnia dywanów 
o rien ta lnych

GOlZISZEUfSKA
Hrakttui. ul. Pilarska L. 5.
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Z  4tarcflfsa-
OGŁCSZENIE NO W YCH  ROZPORZĄDZEŃ

W  numerze 8 „DzDinniika Ustaw" ogłoszone zo­
stały nuiędizy iimnemi następujące rozporządzenia 
Pirez Rzpltej z diniia IB stycznia r. b.: i )  o stanie 
wojennym. 2) o przedłużeniu lermimM wykonania 
ozipoinządizemiia w  przedmiocie rew izji uprawnień 

(-karutesj j) na sprzedaż przedm iotów objętych mo­
nopolem skarbowym i 3) < budowie i utrzymaniu 
wojewódzkich zakładów wychowawczych. Ponadto 
w tymsamym numenze ogłoszono rozporządzania 
ministrów: sk<i«"bu w  sprawie emisji serji 5-proc. 
państwowej renty ziemskiej, komunikacji, o ozę- 
śoiowem otwarciu rucJi.u na m iędzym iastowej kolei 
elektrycznej Sosnowiec— Będiziin— Dąbrowa, oraz
pracy i opieki apo-lecznej w sprawie czasowego 
wtrryma.niia emigracji- do Argentyny.

ZA M IA R  OBNIŻENIA O PŁAT CELNYCH OD 
ZW IE R Z Ą T  SPRO W AD ZANYCH  DO OGRODÓW 
ZOOLOGICZNYCH W ładze celne noszą się po­
dobno z zamiarem obniżenia opłat celnych od 
zwierząt, sprowadzamy oh do zw ierzyńców  i ogro­
dów zoologicznych w Polsce.

ZJAZD PREZESÓW  OKRĘGOW YCH Z W IĄ Z ­
K Ó W  OFICERÓW  R E ZE R W * Jak się dowiadu­
jemy, ppłk rez adwokat dir. Saiudey zamierza 
zrezygnować z godności prezesa zamządu głównego 
Związku oficerów rezerwy. W  sprawie tej, jak 
i w  szeregu lin-nych spraiw organizacyjnych, odbę­
dzie się w  najbliższych dniach zijaizdd prezy,dljów 
Okręgowych Zw iązków  oficerów rezerwy.

SAMOBÓJSTWO MAJORA. Z Lodzi donoszą: 
Wczoraj w Łodzi w  koszarach rzwairteko dyw izjo ­
nu samochodów przy ul. W ierzbowej 20. w  rasizm,i- 
loainuL, zastępca dowódcy dywizjonu. majo-r Jam 
Kam,ty Pinusizyński, k l  33, odebrał solne życie wy- 
•drzał-sn z  rewolweru. Przyczynią samobójstwa 
miało być otrzymanie wiadomości, ’ że brat de­
nata, sędzia ślediazy w  W arszawie, (.•lloiry na gru­
źlicę, jest umierający. Major Pnuszyńskł cieszył 
się ogólną symjnaitją i śmierć jegu wywarła p rzy­
gnębiające wrażenie.

3AŁY S TA W  OKRAD ZIO NY Z RYB. W  H łemo- 
w i«  pod łjodzią ze specjalnie skonstruowanych pod 
woda skrzyń, skradzione zostały w szystk ie iryby, 
wartości około 30.000 7,1. Wobec 'ego, staw w par­
ku pozostaJ całkiem bez i'vb.

ARESZTOW ANIE DEFRAUDANTA POCZTO­
WEGO Zatrudniony na poczcie w Kaiiiszu 27-lewvi 
8tełain BazaĄii'nsw( atefiraudow0i: w  tych dniach
blisko 7000 zł, i zbiegł w  niew iadomym kierun­
ku. Policja śledcza w Ostrowie, otrzym a wazy z K a­
lisza telefioinograim.żaczęla bacznie śledzić i w  krót­
kim czasie przychwyciła ptaszka w G stiw iti, 
w St>-zeb»icy miejskiej, gdzie u  skradzione p ie­
niądze raczył się obficie. Fołicja prze,rwała mu 
nc-zię i';u esźfow a 'la  go. Pn-zy Baizalińsikirn anaiłt- 
ziotio rewolwer, oraz kilkadziesiąt zlo lych ; resztę 
pieiuęJ,zv 7-da/Yl hrż ru/łrwn’# .̂

K.itU ZE *T A T Y 3 T S K I on iliiR lE LN O Ś C 1 \Y 
NAJW IĘTSZEM  NASZEM UZDROW ISKU. Miej- 
ski Lrząd  jjjk-opm w Zakopainem wyipracowal sla- 
ystyikę śmiertelności w  uizdrowisku za rok 1927, 
iz k tó '«j wynika, że w  roku tym zman-lo w  'Zako­
panem o 36 osób więcej, liż  w l-oku ubiegłym 
Ogólen* ‘ miarlo w roku In2, w Zakopanem oez 
ofezy i pr/.ysicdków)T§-fO osób, Z logo na giiuiżUcę

srsiłsiii Ja n ie M s M
V M  i r n U t n i t  Wi M M .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stynzniia. Do Warszawy 
przybył avcar»raj z Krakowa rektor Uniwersy 
tetn Jagiellońskiego p^ol. Marchlewski, kł.iry 
iw imieniu senatu akademickiego podjął infer- 
wencję n władz w sprawie aresztowania do­
centa dr. Kozubskiego Rektor odbyt dłuższą 
konferencję z przewodmiczącym nadzwyczaj­
nej komisji do walkii z indużytiitum inż. Dęb­

skim- W konferencji wziął udział prokurator 
Sądu Naj. Biernikarski, oraz sędzia śledczy 
Godecki. Konfbrencja trwała, ^około dwie go­
dziny. Komisja sprzeciwiła się uwolnieniu dra 
Kozubskiego. Późnym wk-czoi-em rektora 
Uarchlewstoiego odwiedzili profesorowie uni- 

■kyersytetu warszawskiego. Rektor Marchlewski 
opuszcza dziś Warszawę.

■z pośród prz\ jpizrłnycb 70 osób. z pośród tybulców 
9, na inka 12 osób, wskutek somobójsdiw 10. w y ­
padków w  górach 9, zabójstw 2 osoby, na dur 
brzuszny 2. na nnme choroby 129 osób. W  roku 
1927 ze statystyki zachorowań rzuca się w oczy 
zwiekiszeniie wynadków diu,vu hnzusianngo (w roku 
1927 wYnadk(>w 28, wr. 192B —  23}ti szkarłatymy 
iv r. 1J127 wvnadkćiw 1ó. w  r. 192G —  12'

SANATO RIU M  AKADEM ICKIE W  ZAKO PA­
NEM. Zc wisizysitkich śiodoiwiisk uniiwetisyDakieh 
■napływa do samajtou-jum akademickiego w  Zako­
panem na sezon zim ow y bairdizo w iele zgloszdri. 
SanaitoujiUini„Bratniej Pom ocy" może pomieścić 
-zaledwie 50 chorych, którzy leczą się przeciętnie 
DO 3 do 4 miesięcy, a tymczasem w ołjeone.i chwili 
czeka już około .50 osób na przyjęcie. R zeczyw i­
sty koszt dzienny ntinzyrnain-ia jednego kuracjiienz-a, 
łącznie z opieką lekarską, usługą, ajiałem i t. d. 
wyniosi około 8 zł. diziennie. jedinaik od pacjentów 
po-bieraina jesit oplata w wysokości tylko 5.50 ,zł. 
d-zienn.*e. Powoduje to znaczne niedobory budżeto­
we, sięgające ponad 50.000 zł. rocznie. Groma,rlize- 
nie funduszów e ofiarmości społecznej, jnkołeż w y je­
dnywanie sulisydijów państiwowyrh na cd  ntrzy- 
mansia sanaton-junn, postępuje bardizo opornie, lem 
więcej, że poza sflhAłą uitirizymainia samatm-jum, 
istnieje szereg innych potrzeb pilnych w zakrasie 
akcji pomocy młodizieży aikaidcimickiej. \T chwili 
obecnej Rada nae,zelna piizystępuje do bmloiit y  
sanafoipjiUim aikadcmicłkiego na 100 łóżek. Pnzvblii- 
żo-ny kosztorys bud,owy -wyniesie około 1,500.000 
złotych i trzeba będzie •wyuę/.iye wĄzPtfcie sity, 
aby zamierzony cel osiągnąć. Uti'zy,m,,mie sama- 
torjium obecnego jest- spi-aiwą bardzo pilną lecze­
nie gruźlicy wśród m łodzieży akademickiej nale­
ży  do wa,żinvcji zadań pioolo!jzcńsiłiwa i państwa.

óKapl W IE LK IE  SPRZENIEW IERZENIE  W  NO- 
W Y l  S/C-ZU. P.rzed kilku dniami posłała pewina 
firma w  Mowym Sąjczu woźnego swego, niejakie­
go W ladystawa Za.ją,caa jm  pocztę z liis-tom pidnię-) 
znym, zawierającym 1000 dolarów. Od tego czasu 
w,oAnv znikł i jak się tfkaizało. listu na poczcie nie 
nadal. Posznukiwainia. poJ,ioji za nieuezoiiwym woź- 
nvm  nie daJv na iwzie żadnego rarułtatu.

TRAG ICZNY W YPAD E K  K O LEPZA  N A  L W O W ­
SKIM  DW ORCU Na iwoiwislkim dworcu Podzam- 
c/.e prze,loko,wy YVlady&J,aw Rogaiski o godz-inie 
3 po polndniui na torach pobożnych w pobliżu ro­
gatki Żółkiewskiej, był za jęły przesuwamiem w a­
gonów. W -czAsie lego z własnej nieostrożności R o­
galski dositaj jrię międ-zy dwa wagony, którydi 
źlertzaki formalnie go zdusiły. YUohec zupełnego 
połamania mu klatki piersiowej, Rogalski na, 
mie-ben zaikoiiczvl życie.

POŻAR W  PCREBIE  W IELKIEJ, Mhzoiraj w ie ­
czorem nadeszła do Krakowa wiiadomość, że w  no­
ce  z soboty na niedzielę w Porębie WlWlIfiMjf spa­
lił 3ię częściowo d,wó.r j>p. W o r1tziokii,nh m ianow i­
cie spłonęła oficyna, zbudowana w  roku 1750. 
Pnże,'- now-sał prawdopodobnie d  komina

IE C ZN IC A  DLA ALK O H O LIK Ó W  W  GOŚCIE- 
JOWIE W  jesieni 1927 ih otwarło sv Oościejowiie 
poiw. cJiorniaki. wwjew. noznaiislkie. państwową 
lcc-sn-rcę dla alkoholików (30 m iejsc). Bliżsizycli 
informacyj co do wysokości kosztów utinzyimamiia 
i łeczenin, udziela magistrat (awdżdał VI>.

KRADZIEŻ PO LITYC ZN A W  MIE&ZKANIU 
KONSULA ŁOTEW SKIEGO W W ILN IE . W czoraj
w  nocy nieznani npraiwxy wlamaili się dw miiesz,ka­
n ia konsuia łotewskiego w YYiitnie, p. Don,asa. Zlo- 
ozyńcy splą,d.rawa,li biurko konsula, pasziuikując 
jedynie dokumentów i ,n,ie ruszając, pieniędzy i ko- 
Siziłioiwuości. :Po izaihramdiu svażjnydi ik,osztowni>śc.i spra 
w cy zbiegli. Policja, miejscowa, prawa-diz.i dochodze­
nia i ma znajdować się Tja (uopie zroc,zyńców, 
któnzy nie,wątipli,w,ie dokonali,i włamania i bród®le­
ży  w  celu poli,tycznym.

„P O LO N IA  R ESTITU TA " DLA BADER PO- 
W E LLA . 7, l.ondynu donoszą: W sobotę na wiet 
kim banikiecie jx>seł polski Skiirmunt udekoirownl 
naczelnego skauta., generała Badem Po.wella arde- 
run „Polonia Besłiłuta" z gwia,z,dą Delegat pol­
skiego Iiarce-słiwa, Sopoćko, wręczył generałowi 
piękną kasetkę zakcjpiańsiką z życźeniami polskich 
skautów.

POGRZEB ARMEŃSKIEGO BOHATERA N A ­
RODOWEGO 7. Par yża donoszą: Wc,zoraj odbył 
Się tu pogrzeb afjmeńsikiiegn bohatera narodowego, 
gen. Andiranika. W pogrzebie wzięto ud-zial kilka­
naście ty.s,iecv Anneńczykóiw.

ZATONIECIE STATKU W IELORYBIEGO. Z Ko- 
petnhagi donneiza. Nadeszły tu wiadomoścuf ’ że 
wielki statek ryihaciki ,,Soapa“ , łowiący wieloryby, 
paloną! pndcizas burzy około wyspy Orkmey. Za- 
foga statku składnia się z 1B ludizii norweskiego 
pochodzenia. Zdołano zaledwie uratować 3 ludzi, 
reszta nadJa ofiarą burzr.

TTWI^ZIENIE CAŁEGO JD ^Z IA ŁIT  TELEGRA- j 
FICZNEGO REICHSW EHRY. Jak. doino-s prasa, ber | 
lińska, władcę uwięziły w Giessen cały oddiżiał j 
obsług,i telegrafu iskrowego w tamtejszym batalio- | 
tiie Reichewohry. Prócz te.go. mvięzioino także te- 
legraiEiisitów wojekofwycb innych sbacyj w dystryk­
cie, poło$nm\im na północ od irzetkj Menu. WJa- 
w -więzieniu śledcizom znajduje siię 50 osób. Wła­
dze podejTiz.yrwają uwięzionych o zd-radę taiamnic 
wojskowych i zdradę, stanu za pomocą telegrafu 
iskrowego. Podejrzenie powisitaio na pade-taiwie fak­
tu, że w Ouebec (Kanada) odebrano szyfrowany 
telegraim iiskmowy, pochodzący z północnego dy­
stryktu Reichsiwehry. l-dedztiwo jast w toku.

■W ALK A  P Z Ą D l W ŁOSKIEGO Z MAT JĄ SYCY­
LIJSKA Z Rzymu donoszą: lbząd wlośki -N dail- 
ezy-m ciią-gu prowarlwi w-ailkę m imłią Dką.
W oslaitniich dniach wykryto na Sycytji dwie 
bain-dy; aresz-t-nnyano 90 osób. - YYrśrod aresztowa­
li vch jeł>t jeden bunanislnz d adwóka-.t i 1 u-r.zędnik

ZAM ACHY NA  SOW IECKICH DYG NITARZY
7, AY lna donoszą >V 'diniiu 3.5 stycznia dokonairur 
w Mińsku zfumenm na inspekitoira gen. milicji so­
wieckiej i naczelnika wyd,»ia,lu wywiadowiozo- 
kryminaitnego. Margolima. Zamachu dokon-al nie- 
.iaki Rrilew w resitauracii. W- chiwilti. gdy Unrgolis 
wiszBJl, do rasfatraK-ji, Brileiw uderzył go nożem 
w gloiwęt Wargoliin z-dolal jesznze wyjąć rerwol-wer 
i strzelić Ina naipastn-jlka, lecz nie trafił go. Inspek­
tora policji w stanie cięż,kii,m odwieziono do szpi­
tala.

Jednocześnie domo&zą, że w rejonie ozeczersfcim 
na Białorusi sowiockiei dokonano zamachu na se­
kretarza Sieteo>w.ieł,u Iwaszkowa. Zamachu doko­
nał niejaki Duboiwsiki, strzelając d,o I-wasrakowa, 
a.le nie h-afi! go. Dubów,ski zosłat are-zlowany.

TROCKI POD NADZOREM CZEHEZWYCZAJK1.
Z Mo«,k,w\ dnnoiszą. Razem z Trockim, oczywiście 
bez jego -wiiedizy, •wiyjechało dwóch wybitnych 
agentów moskiewskiego GPU, k-tórzy mają za obo­
wiązek śtedisić każdy krok bvleg-o dygniitairza 
W Moskiwi-e obaiwi-ają się, żeby Trocki nie zbiegi 
za granicę, gdyż wie on dużo takich rzeczy, któ­
rych opublikowanie w pra.sii-3 z-aigramicizinej byłoby 
poważnym ciosem dla rządu moskiewskiego.

N O W Y  „D Y N A S TA " CARSKI. Z Londynu duno- 
szą- Malżonika w ks. Dymiiitra, -uważamego za 
głowo rodziny camkiei. pawSIa svna.

TEATR SOW IECKI N IE  W PUSZCZO NY DO 
ESTONII. 7 Taili,iin-a don,cw7.ą: Whi-dze estouśkde 
odmówiły wpu,siżcizemi,a do Eslonji teatm, sowiec­
kiego „Stiirykfcju RjduzailCS -wiziględu na upiyiwiainą 
przez zespół tego teaitiru ipiwpaigainid ę komimni 
styczną.

czyj, ku ogólnemu zdumieniu, że utrzymywał 
związak z Woloszc-zaikiem, kierwiniiKiełu 
-kirakówsikieć centra, I-i s-jupi esęow sik i aj, zbiegłym 
Dff-zed aireBzitoiwamiem. Xa dalsze pytaria dJti 
.Starosalskiego zaczął oskarżany w snasół1 
za.dizuwiający opowiadać szczegóły o swoimi 
stosunku z Woloszrzakieni, dodając że robołę 
szpiegowską prowadził bezmiteresawime.

Nastęipnye przy stąp i,orno do przesłuchań,,,* 
brała Iwaina Werbickiego, Michała.

ECHA KRADZIEŻY 3 M IUO NÓ W  RUBLI
(Telefonem  od naszego knresnnndenta).
Warszawa, 31 stycznia. W  dni-u wczoraj­

szym od-była się w sąd-ziie okręgowym w 'w aii'- 
szaiwie ciek,ara a rozpraiwa pnzeciw nietiaiki-ęm-ir 
Szewczykowi. Spra,wa ta otwarła kilka kart 
z tajników dawnej carskiej Rosji. Było to ci­
che echo głośnej w  swoim czasie sprawy kra­
dzieży trzech mil jonów rnhL, ponełnion-^ 
w czasie, wojny w grudnin 1916 roku w ie- 
dnym z wielkich banków charkowskim. 
Dzienniki były wóraTcz,a,s pjetne wiariotności 
o tej kradzieży. Policja carska wpadła na tron 
apraiwców. wśród których miał się anapfować 
też oskarżany wczarajszy Szewozyik. Rewo­
lucja w roku 1917 wypuściła jednak z waę 
zień rozunadych przestępców, wśróad njoh 
spraiwców kradzieży w  OhairKowie. Po uipfy- 
rane dwóch lait znalazł się na '‘ ęrePie Polsk- 
jeden z tych oskarżonych, S-zewozAlk, i tu 
został poznany przez Kumctowdaego znane­
go b. naiczełnika urzędu ślediozego w Warsza­
wie, oraz Mindera, wybitnego rosyjskiego rad 
cę policji. Zaiwiadoimlono o tem sędziego śled­
czego, .latanio d-zuwmYim zbiegiem okoliczności 
byt sędzia Kra-ssowskii, tenisa,m, kitóry sprawę 
kradzieży prowadził już w  Charkowie. Spra - 
wa ciągnęła się bairdzo długo. Wreszcie wczo ■ 
raj sąd okręgowy nwolnił Szewczyka, wycho­
dząc z założenia, że sprawa jest do pewnego 
stopnia nrzettawn.ona, że kiwestja ob’"wvaitel- 
stiwa oskarżonego budzi poważne wątpliiiwo- 
Aci bm fakityicizny przeistęjfistwa r> ie jeei do­
kładnie znany, a wikońcu, że niewiadome 
ozy oskarżony ma być sądaomy za udział 
w  knadzieżYllczA' tylko za udz-iał w  sprzeda 
ży skradzionycli rzeczy.

Z  s a l i  § Q d o w e f .

Drugi dzień proresu o nadużycia w D.0. K.
Pik., Kaw iński s ta ra ł do procesu.

(is) D-zisieijsza, rozprawa w  sądzie, wojsko­
wym na Mointeituipiich przeciwko kpt. Rome­
rowi i towarzyszom nastąpiła z  K ilku goJzm- 
n em  opóźnien i& m . Aliianoiwicie stosoiwinde do 
uchwały tirybumału. ziwrócono się do d ow ódz­
tw a  D O. K. 7, które za rządz iło  s ta w ien n i­
ctw o o skarżon e tto płk. K aw iń sk iego  do ro z ­
p raw y . gdyż st-ii.-i zdrowia j îgo n,i-e :e-st taki, 
by -nie inógi a:ę sraiwić' na rozpr>ara’,ie oso­
biście.

O godzinie 12 w południc zjawił s’ę na saM 
rozpraw płk, Riid-.-M Kawiński, oiśw-iadez-ajrr 
ż-e na rozka7 sz?ła sanitarnego przybył do

Z LWOWSKIEGO PROCESU C ZAMTRDO- 
WANIE Ś. P. KURATORA SORIŃSKtegO.

Przy 7: 1 pilnym braku załn-tŁii-esowania ze 
i.sti-ony i)ul'lic>ziHKŚ«:ij- pizesluchi^yaino wczoi-aij

Krakowa, celem jawienia się na rozprawie.
Następnie trybunał u-dabsrę na naradę nad 

wnioskami, które WTizorpij wniosła obrona j 
oskiau-żonycJi, piizodowiszyslikieim o wyiącreme 
powołanych do rozprawy znawców, a to kpt 
Fabiana i por. Sawka, j.iiko w  sprawie tej nie­
kompetentnych

Z dnwiilą. oddania numeru na. maszynę na­
rada'■ trybunatu -trwa n łal^zyin) ciągu. ,0 i-lę 
sad przychyiti się do wniosku obrony o wyłą- 
cizenie znawców, ważliiwum jest, że rozprawa 
'-ostanie na jakiś przeciąg ciasu odroczona.

0§ o  :

w date-ż^m ciagiii dnjjfie^o osburżonego o za­
mordowanie ś. p. 8o]jińi3kiego —  hva,na Weir- 
biicknego; któi-y nadaj pi-ze-czy, jakoby był 
sipi-awCą- mordu ,i jiod ktiinsi-ec zpzn-aii oświad-

Zm iany i uproszczenia 
w postępowaniu karnem

„Sjpraiwę niniejszą sąd odnadZź po raz sizo- 
sty już wobec niestaiwiennicłiwa coia,z lo in­
nych świadlków" —  ofowieścił znuecierpliiiwiiio 
ny głos prz-era-iodiniozą/cego w  sali sądu okrę­
gowego w  stolicy. Decyzja pawyż®»a odnosiła 
się do proces-u. w  którymi w  grę wchód,ził ho­
nor, dobre imię zasłużonego człowieka. Znde- 
słaiwiicny uciekł się pod opiekę sądu i na 
wyrok, mający dać saitysfafkoję, c.zeka już trzy 
laita. Odpoy-icdnd przepis juro^edury rosyjskie 
z roiki’ umożliwia oiąghóC wyrażając się 
językiem sądowym, „spuszozanie" soraiwv 
w  razie niesitaaviieninic'ti\va. świadlków. Zasada 
usiiności nie pcawaJa na od-;-izyty\v.ainiie ztanar 
świaidlkóiw, z wyjajttjiem wypadków specjai’ 
nych. Dopiero ogłoszona świeżo w  ,,Dzienni,kiri 
Uis-t-aiw1’ noiwala z dnia 19 grudnia 1927 r. 
(Dz. U; Nr. 11-1 po>z- 971) wiprowaidza donaotsły 
i taik pożądany wyjum w praktyce dot-j oh 
ciaasowiej.'

Oto nstaiwa w  art. 7 pozrwa/la na od czy 
tywanie za zgodą-stron zeznań świadków, kttó 
rzy nie sbaiwiiłi się do sądu. W  ten sposób 
sprawa szyhko może ńopnowaidizona być do 
końca a interes. strony zagrożony ire  jes-' 
gdyż może oma zaavisze oponować przeciw od­
czytaniu zezin-aini-a powołu-jąc się n. p. na ko 
nieozność zadania, świadkowi pytań dodatko­
wych.

Ale i ten wypaddk. przewidiujący praiWc>- 
dawca. ]x>liśki n..iiat na oku, wprowadzając no 
we pos-taniowiefMa odnośnie do t. zra. ciiągło- 
ścii rozprawy głównej. Otóż w  myśl przepi­
sów, dlo 1 sty-czinia 1928 r. obawiązujących, 
rozprawa główna odbywać się musiała ber 
przerwy, t.o znaczy zarządzano jedynie prze • 
wę, dla wyipocizy-nku niezoędmą. G-dy wyłianda- 
łia się naiprzyklad krwestja powołan-a nowycłi 
ś-wi-a-dików, sąd zmuszany był sprawę odra­
czać i wszystkie ozy-ności procesowe uleg-a-l 
długiej przeuw,ia.

Nowela wprotwaidza zmianę zasadniczą, t p  - 
awiałając przerwać rozpraiwę raz lub, wie.’''] 
razy, ogłaszając natychmiast ustnie o jen na­
stępnym terminie. A więc biorąc rzecz prąl. 
łyc-znie, sprawa przerwa,nn-a w  dniu pieirwsizytm 
lutego uzyskuje na-lyr.hm-iast niorâ y- termiiu na 
dzieii .15 lutego. W  nowym terminie, w imię 
zasady bezpośredniość,, rozprawę nełeży prze­
prowadzić od pooząbku w myśl noweli tyl-ko 
Wt-edy, jośłi skład sędziów ulegnie zmianie, 
łub gdy od czasu ostaitinłeij piraełrwy do pod. ' - 
cia rozprawy minęło więcej cizasu. niż azte- 
naście dni. W datychozaisoweij praMyoe sąd 
na wstępie rozprawy decydował w  związku 
z n-iostaiwienmcitiwem świadków, bądź sprawę 
rozpatrzeć, bądź ndrniczyć. obecnie zaś ma 
wyij-ście inzecie: postainaiwia przeprowadzić
rozprawę częściowo i -w razie potrzeby, ją 
przerwać.

Juk z [Kiiwyższycli uwag wynika, omawiani 
nowela do procedury kannej posiada zmaoz' 
nie doniosłe. .Tuż w c,za,sie bliskim ma być 
ogbiisznnia pĄtólae procedura kanna, owoc prac. 
Komisji Kodyfikacyjnej —  wejście w życie 
lednak tej ustaiwy tak ry-chło nastąpić z na­
tury rzeczy nie może, to łeż nowela amt 
wiana- przyspieszając i upraszozaijąc postępc, 
wanie kanne w b. zaborze rosyjśkitn. czw i 
bardziej slcuteoznym -i prawidłowym wymiar 
spraw i wditiwości kannej. A. S. P.
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Z TEATRU IM J SŁOWACKIEGO- Dziś we 
wtorek „Kiedy -wrócisz'', we środę „Zielony 
Ttrajk",

Z TEATRU „NOWOŚCI’ , \Ve wtorek i śro­
dę „Białe Fartuszki" K Krumłowskiego. We 
czwartek dnia 2 lutego (święto M. B. Grom­
nicznej) o godz. 3.30 popołudniu po cenach 
zniżonych „Królowa Przedmieścia*', wieczór 
o gedz 7.30 „Białe fartuszki". Następnych dir, i 
„B iałe Fartuszki*'.

■W przygotowaniu „Dwaj złodzieje'*.
t e a t r  d o m u  ż o ł n i e r z a  p o l s k ie g o

w  Krakowie odegra we czwartek dnia- 2 lutego 
b. t. :o 'ogidiz. 3.30 „Krowoderskie Zaręby" Tur­
skiego, zaś wieczorem o godz 7.30 „Maciek 
fcróleim" p. Z'aiwdisik.ieigio.

REPERTUARY:
TEATR IM SIOWACRTEGO

Vi tarcik: „Kiedy wrócisz'*.
Śtroda: „Zielony frak".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI"
Wtorek: - „jBiałe fartuszki".
Śtnada: „Białe fartuszki".
Gzrwantrlk: Po poł. „Królowa Przedmieścia" 

(ipo cenach zniżonych), wiiaciaor „Białe far- 
uuist2tk*i“ s

;   0-----
JAŚ I MAŁGOSIA opera w  tmzerh aikitach, 

daną będzie jeszcze raz w  tyim sezonie, a to 
we nawaubek 2 lutego:, o godiz. 4.30 po południu 
w  Starym Teatrze To widowisko fantastyczne, 
dla dzieci i młodzieży aaipowiaidia się —  jak 
świadczy wpnzediaż biletów —  już dziś świe­
tnie. Biileity, w  eonie od 1 dio 4 zł., do nabycia 
w  kasie Rtaropn Teatru.

STEFAN ASKENASE, zmaikiomiity pianista, 
po swoich sukcesach w Anglii, w  państwach 
fkamdynaiwiskiich i Niemczech, wyistąipi w  Kra­
kowie tyJiko jeden raz-, a to w piątek 3 lutego 
w StarjtnA Teatrze.

Z sali koncertowej.
Krakowski Kwintet fortepianowy, —  P Ada 

Hor idyaka, sopranistka.
Eaiidą nową próbę komnatowego rinfeyko- 

iwamia powitać należy w  naiszem mieście ze 
szczegotnem zadowoleniem i uznaniem dla 
jegc' inicjatorów, tak boiwjesm mało mamy, jak 
wiadomo, w  tym zakresie w  Krakowie.

Zwłaszcza zaś Dojawienie się rodzimego ize-
spo łłl.k a row aJaęgę .yp aw i wielkiej sali4«ń?-
ceripwej jes* zdaraetn.em-oa lat .niepamięt-ntm 
i już z tego powodu spotkać się musiało z 
większem zainteresowaniem, teni więcej, że 
part fortepianowy spoczął w  rękac h tak chlu­
bnie. w  krakowiakiem życju muizycznem zapi­
sane) p- Stanisławy Abłamowicz-Mayerowe’ 
a kwartet smyczkowy składał się z takich 
muzyków7, .ak: wirtuoz altówki p. Zygmunt. 
Szałesiki, znany wiolonczedista ip. Ferdynand 
Macalik, oraz pp. Rudolf Ilickel (J. skrzypce) 
i Kami Waiiss (II skrzypce).

Trogram pierwszego publicznego popisu o- 
hejmował najcelniejszy z kameralnych dzieł 
Schumanna: melodyjny Kwintet Es-dur i roz­
w lek łe  nieco w temat ycfcne-j rozbudowie Ceza­
ra Prancka Kwintet F-moll, którego świf tna 
ipolifonję jak również i misterną laikituTę i ko­
loryt Sohumannowskiego dzieła z dużą., jak 
na. pierwszy występ —  pewnością ukazali u- 
tałentowarni kameraliści, utrzymując się zgo­
dnie w  takcie i dynamice od początku do 
końca wieczoru. Uprawnia on dziś zupełnie 
do nadiziei w  kierunku dalszego sprecyzowa­
nia i wysubtelniienia komnatowej współgry 
Kwintetu, z której pnmyślnemi rezultatami 
pragnęlibyśmy się znów jak najrychlej spo- 
łika.Ć.

Urozmaicił wieczór dehjut p. Ady Horody- 
skiiej, która w  szeregu pieśni i aryj zaprezen­
towała miły, dźwięczny sopran, przed któryrr. 
.leżą jeszcze dalsze możliwości rozwojowe w  
zakresie osiągnięcia większej sprawności 1 
intonacyjnej nieomylności?JUemniej już dziś 
•włada nim artystka z wielką swobodą, fra­
sują, muzykalnie, interpretuje ze zrozumie­
niem. Jul Św.

Ca grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Czerwona tancerka" (Mata Hari). 
Corsa: W  ężniowie gór". (Tom Mi.c).
Nowości. „Tajemnica wielkomiejskiego pałacu" 

i „Motocyklem ponad obłoki".
Promień: „7 córek Pani Gjurkowioz".
Sztuka: „Czarna Venus" (Józefina Backer). 
Uciecha* „Igrzysko nam e.tnośd” . (Dolores del 

Rio).
Wanda ,.Dom bankowy Pat I Fafachon".
O godz. 3-ciej „Deszcz róż" (św. Teresa). 
Warszawa „Kobieta bez nazwiska” .

Z  R a d i o .
P r o g r a m  s fa c u j r a d i o l o n l c z n g c l i :

na środę X lutego 1928 r.
Kraków* (566). Godz. 12: Transmisja^ sygnału czasu, 

hejnału z W ieży  M arjaok ie j, koinumkatu lotn. me­
teor, oraz muzyki p łyt gram ofon.; godz. 13—15.20: 
Trarmmisja komunikatu gospodarczego; godz. 16.40 do 
17.05: Odczyt p. t.: „M oralność a bogactwo*' — w yg ło ­
si dr. A. Krzyżanow ski, prof. U. J«» godz. 17.^0—17.45: 
„Skrzynka  pocztowa** — inż. St. Broniewski; godzina
17.45—18.15: Audycja  dla m łodzieży: „P ie rw szy  krzyż** 
opowiadanie z czasów Mieszka I, przez p. M. Mosso- 
czowa, w wykonaniu artystów  Teatru M iejsk iego;

godz. 18.15—18.55: Sketch w I-szym  akcie „M a la  I/u*', 
słowa Andrzeja Wła&ta, mnzyka K. M eyerholda. O- 
soby: Mała Lu — p. J. Sarjusz W ilkoszewska, Renń — 
p. K. Remin, Lokaj — p. St. Kustowski; godz. 18.55 
do 19.05: Transm isja komunikatu PA T .; godz. 19.05 do 
19.35 Transm. koiu. rolo.; gdzo, 10.15— 19.35. Rozmaito 
ści; godz. 19.35—20: W ieczór węgiersk i, część odczytu-* 
wa: a) prof. dr. J. Dąbrowski:. „T ra d yc je  historycz,- 
no-społeczne polsko-węgierskie*, b) dr Adorjan Di 
veky : „O  artystycznych stosunkach polsko w ęg ier­
skich w X V  ł w X V I wieku**, c) dr. W ito ld  Taszyeki, 
doo. U. J.: „W p ływ y  w ęgiersk ie na język polski**, d) 
dr, Jul jura Kappeł: „Ze współczesnej literatury wę­
g ie rsk ie j’*; gc dz. 20.30: Koncert poświęcony muzyce 
w ęgiersk iej. Koncert wspólny Btaeji Warszawskiej i 
krakowskiej. W ykonaw cy: Orkiestra P. R. z W a r­
szawy. pp. S»t S iw ik (śpiew ), Mikuszęwski isk rz .) — 
O. Martuaiewifezówna ffort.). , J. Krzyształpwiczówna 
(śp iew ). O. T rc ierow a (akomp.), M. Nenger-Sabewiezo 
wa (1‘ort.). W . Dcc (w iolonczela); godz. 22—22.30: Trans 
uiisja z W arszawy.

Katow ice. (422). Godz. 16.20—16.40: Komunikaty Pol 
skiego Zw Zrzesz. Goep. W oj, Śl.; godz. 16.41̂ —17 05: 
Tran-sm. z Krakow a; godz. 17.05— 17.20*. Komunikaty 
Dyr. Ko le i Państw, w Katowicach; godz. 17.20—17.45: 
Odczyt p. t.: „Szk ice z N iw y  Po lskiej Ślaska*’ — w y ­
głosi w izytator dr Farn ik ; godz. 17.45—18.15: Tranem, 
z Krakow a; gdz. 18.13— 18.55: Tranem, z W arszaw y; — 
godz. 18.55—19.15: Kom unikaty; godz. 19.1,3—19.33* Roz­
maitości; godz. 19.35—20.30: Transm. z Krakowa. P rze­
m ówienia o stosu,nkach polsko-węgierskich z okazji 
w ieczoru muzyki w ęg iersk iej; godz. 20.30—2*2: Koncert 
z Krakow a; godz. 22—22.30: Sygnał czasu 'i komunikat 
P A T . 5 po licy jny.

W arszaw a (1111). O  dz. 11.40—12: Kora. P A T , godz. 
1*2: Sygnał czasu hejnał z w ieży M ariack ie j, kom. 
lo-tn.-meteor., godz. 34.40—15: Kom. PA T , godz. 15— 
15.20: Kom. meteor., gosp., godz. 16—16.25*. Odczyt p. t. 
„S zko ły  rzem ieśln icze w B e lg jt, ich astrrój 1 kieru­
nek*' — (z  cyklu odczytów  org. przę/z Min. W . R, i O. 
P .) — w yg i. dr M arja  Linska-Libraehowa, godz. 
16.25—16.40: Nadprogram  1 komunikaty, godz. 10.40— 
17.05*. „Skrzynka p.Krzto w a" — feoreep. bieżącą omówi 
dr M, S-tępowski godz. 17.05— 17.20: Kom. PA T , godz. 
17.20—17.45: Odczyt p. t. „P rom ien ie  Roentgena i ich 
znaczenie rozpoznawcze* (H yg ien a  i m edycyna) — 
w y g ! dr Kryński, godz. 17.45— 18,15: Transm. z K rako­
wa, godz. 18.15—18.55: Trasm. z Krakow a, godz. 18,55— 
19.05: Kom. PA T , godz. 19.05—19.15: Kom. roln., godz. 
19.15—19.35: Rozm aitości, godz. 19.35—20.80: Transm. z 
Krakow a. Przem ów ienia o stosunkach polsko w ęg ier­
skich z okaz.ii w ieczoru muz. w ęgiersk iego, godz. 20.30: 
Koncert z Krakowa, godz. 22—22.05: Sygnał czasu ! 
kom. lotu.-meteor., godz. 22.05—22.20: Kom. PA T . g. 
22.30—-22.30: Kom, po licy jny, sportowy, godz. 22.30— 
22.45: Kom. PA T .

Poznań (344.8). Godz. 12.45—14: Koncert ork. woj^k. 
7 pac pod batuta St. Sterualskie, godz. 13; W  przer* 
w ie koncertowej notowania g ie łdy  zbożowo-towaro* 
w ej. godz. 14: Notowania g ie łd y  pieniężnej, godz. 
16.35—17: Odczyt p. t. „M atka, jako w ychowawczyni 
trzeźw ego pokolenia’* — w ygt. p. Dedlowa (Tydzień 
propagandy trzeźwości), godz. 17—17.45: A ndycja  dla 
dzieci w wykonaniu „w u jk a  Ozeaia", godz. 17.45—18.15: 
A u d yc ja  wesoła. Udział b iorą: Orkiestra jazzbando- 
wa „Th e H appy Cappies", Ewa Kowalska (sopran), 
Janusz Wairnecki (recytacja ), prof. Łukasiew icz (a- 
koniip.), godz. 18.45—19: „S ilv a  rerum, czy li rzeczy cie- 
kawe**, zebrane i wygłoszone przez p. B. Busiakiewi- 
cza, red. „T ygod n ia  R ad jow ego", godz. 19— 19.10: Nad­
program w yg ł. p. Janusz W arnecki. art. teatru P o l­
sk iego. godz. 19.10—19.35; Pogawędka p. t. „S p ort w 
dobie d z is ie jsze j" — w ygł. p. J. W asm an, godz. 19.35— 
29: Odczyt p. t. „W yn ik i próbnych ohserwaeyj nad 
mlecznością krów grużlioznych " — wygł. dr Vetulani, 
godz. 29.30—22: Koncert f.irmy „Philips**. W  progra­
m ie muzyka kameralna, godz. 22—22.20: Sygna ł czasu, 
kora. meteor, i P A T . Now iny z  Poważ. W ystaw y K ra j. 
1929 r, godz. 22.30—24: Transm. muzyki tan. z w in iarn i 
„C arl ton**.

W iln o  (435). Godrz. 16.35—17: Gazeta rad iow a, godz. 
17—17.15: Kom unikat % w. Kółek i Org. Roln. Ziemi 
W ileńsk ie j, godz. 17.20: Kwadrans akadem icki, godz.
17.45—*18.19: A u dyc ja  dla dzieci, godz. 18 19—19: K on ­
cert O T k. pod dyr. prof. Aleksandra Kon torowi cza, 
godz. 19—19.10: Rozmaitości, godz. 19.10—19.35: „O rga ­
nizacja chórów amatorskich**, crz. I I  % ilustracją  mu­
zyczną w wykonaniu chóru Semin. Nauczycielek, w 
W iln ie , w yg i. instr. śpiewu Kurnt. Okręgu szkol, 
w ileńskiego, p. Gawrońska, godz. 19.35—20* Pogadanka 
radiotechniczna, godz. 20.30—22: Transm. z W arszawy, 
godz. 22.30—<23.30: Transm muzyki tanecznej.

Z karnaw ału.

Dancing k arn a w a ło w y T .O .M .
Daiimirąd, urząilzame przuz T. O \[. zdobyły so­

bie już ojniiiiję zabaw rudych a wytiwonnych. Sobo- 
M  dancint; karnawałowy urządzony w  salach Sta­
rego Tea.tiru nosił wprawdziie tę skromną nazwę, 
ale właściw ie zakrawał już na bal.

Wśród przybyłych zauważyliśm y pr°zydenta 
Rołlego z żoną, wiceprez. ^to.hneidra z żoną, wi- 
ceprez. Winlgusa, rektora Krauzego z żoną, red. 
Dąbrowskiego z córzą, dira łlybowskiego z żoną, 
pp Zderninowiozów z córką, drową Sikorską z cór­
ką, p. Warmińską z Poznania z córaą, inż. Kulczyń 
skiich, p. Turnaową, p. Bedinarską^ p. Afa<lr'jską., 
dvr. bedcołwicza, p if?  Bolesława Por.nmajrsikdego,. 
Sfery łeatraline reprezeinitm\7ali pp. Ada Kosmow­
ska, Milski. Marysia Treszozyńsika. artyści teatru 
•im. SU»wockjego.

W ielk iem  urozmaiceniem zabawy tanecznej był 
msKUr, doskonale pmwadizony przez p. ^tilskiego.

W  konikuj-sie na najmilszą z p;ui zw yciężyła  mi 
luchna pa-n îa A ia .Sikorska, n najm ilszym z mę­
żczyzn  ogioszofo  p. Eugemjusza Bujańskiego.

Bal h isto rykó w  sztuki.
W  sobotę 29 bm. w  salach Tow. Lekairskiego od­

był się hal historyków sztnkr,, zorgamizowany 
prze m łodzież uniwersytecką poświęcającą się 
etudjom nad historją sztuki. Zabawa ta zgroma­
dziła lifznfe grrmo młodzi eży, ma,z przyby7to na 
nią wielu Jtrzedstawioieli sfer profesorskich, inte­
ligencji krakowskiej araiz ziem iaństwa okoliozne- 
go.

Zamrażyliiśmy prof. Mollego z żoną, prof. Paga- 
ozewskiego z żoną, prof Tadeusza Estreichera z żo 
ną, pn«f. W alerego Boetla, prof. Rogozińskiego, 
prof. M anislawa Sokołowskiego, prof. Stekową z 
córką, dra Stiamisława Tomkowtoza, dra Paiwlasa 
•z żoną, p. Janową Nowakową z córką, wojew odzi­
nę Morawską z córką, dyr. fiąsowską, dra ^tefana 
Komornickiego, p. Janową Fiszerową, dra W łady­
sława Klugera z żoną, kuratora Przyjemskiego, do- 
cenitŁ dra (iąsiorowskiego, hr. Łubieńskiego, raacę 
Mucizkowskipgo z córką, radc-ę magistratu Kubal- 
sky-go z córka, a-t malarza Stefana F ilipkiew icza 
?, rodzina, p. (łórkiewwza z T0Donzy7sk, oraiz w iele 
jeszcze iamych osób.

Afila i swobodna zabaw? przeciągnęła sdę do bia 
lego rana. ,T w.

hoffera, S. Siedilertkieso, Z- Stanlkiewicizówmy 
W. Weissa, J. Wojnar, kiego, L. _Wyceół- 
‘kowiakieigo —  poetainowił postawić ich poza 
Łęnikuirsem, zaś nagrody pieniężne z iueclu- 
szów prezesa Rady ministrów w  sumie 3 tys 
zł., prezydenta miasta w  sumie '500. zł., p. H. 
Grohmana w  suimie1 5U0 zł., rozdzielić międizy 
młodych airtystów* grafuków w  sposób nastę­
pujący dW-ię pierysze nagrody po 500 zł. 
przyznać Tadeuszowi K-uliisiewiczoiwń i ,T.aini- 
nj-e Konarskiej,, catery drugie najrody po 500 
m  J. llopen-owł, .Tadenszcuwi Gieślewskiemn,- 
Jśinzem-u Wolfh;wii i .Taninie Gor\ńskiej «

25-LECIE PRACY SCENICZNEJ DYR. RY- 
BHŁOWSKIEBO. Dimi-a 20 lutego przypada 
25-teoi-e pracy,scentozne-, dyrektora teatru Pol 
skiego w  Wilnie, Franciszka Rychlowskiego.

W'tym celu powstał komitat, na którego ozeJe 
stanał wojcwioda Bacakiawicz.
PCLSKI KONCERT SYMFONICZNY W  W IE ­

DNIU. 15 mairce odibędizie sie w  Wiedniu w ie l­
ki potisiki koocent symfomiiciany pod batutą 
GmzegcnZia FiteilJjeirga z udiział-em wiedeńskiej 
onkiesty synifonicanej. Na program złożą, się: 
3-oia syinufonja K. Szymanowskiego i „Boie- 
slaiw Smi-ały" Różyckiego. Artur Rubiiustein 
odegra kancent F-moil Uhojiiina, painri. Szyin-a- 
newska odśpiewa pieśni Hafisa Karola Szy- 
mainawśkiego. Ozyinioine są starania, by kon­
cert wiedeński mógł być włączany do pro­
gramu wteozinirnego Rad-ja wairszawśkiego.

MANIFESTACJE PRZECIWKO OPF-RZE 
TAZ7BBAND0WEJ W  WiEDNIU N a 
cnstaitniiem przedistaiwiein-iu npeiry jazzhan 
dniwaj „lomriy gra" na,rodów i -  socjaliści 
rzuciili aa widownię bonuby cuclinące. 
Itolicja aresztowała 8 osób. Trzedstaiwieinie nie 
doznało przerwy. NT,a uiiicacili przed gmachem 
opery równiaz dcimomstirowaiki narodowi socja­
liści. Potiic.ja rozpedzM-a demomsuraintów.

POECI POLSCY PO WŁOSKU Włoska 
fiirma naikla duiwa braci Gueninkrich, która 
w  utiiegłych Laitacb wyd-aia w  przekładzie 
włoskim antotegję wapólcizesinej poezji fnanuu- 
skia;, amgi-elsk-i-ej i lmsyjskioj, z ip .w iada w  no­
worocznym prospekcie wydawniiclw antologię 
poezji polskiej doby obnceeij. Eredaigowainie 
tej ksią.żki pomr:ipirzyla firma wydawnicza Ja-

‘ row i Paetrzyciklemu przakłaidu znś ma doko­
nać' tłumacz włoski, Armand Corsini tyory 
da l1 się puzmać ze swych ttumaczeń poezyj 
Tetm-ejara, Stafia, Tuwima, a zwłaszcza 7 opu­
blikowanego w  ubiegłym roku pr-ekładu 

Włoskich Maduiran" Pietrzyckiego
NOWY CZŁONEK FRANCUfUEJ IKA- 

DFMJI MEDYCYNY Chirurg profesor AntnJ 
Gossef miiamowainy został .członkiem franc-J J  
skiej M a^sm ji medycyny.

NOWY CZŁONEL AKADEMJI FRANCU­
SKIEJ. Jak donoszą z Fanża , w dniu 26 lmi 
-udbyło się w sali posiedzeń Akadeinji Franca 
akie,i przyjęcie w  poczet jej członków7 znako­
mitego pisarza Abel Ilerinanta. Vi edle tradv* 
cyjnego zwyczaju Abel Ilermant wygłosi1' m«- 
w7ę na cześć swojego poprzednika na fote i  
akademickim Rene Boylesve‘a, poczem 
ny adwokat Ifenri Robert powńtał niezwykłą 
mrncą Hermanta.

RUCFOMA W YSTAW A WSPĆŁCZF.SNYCh 
MALARZY ANGIELSKICH. 7 organizowana 
niedawno przez departament sztuki w  Land\- 
nie wystawia ruchioirra Łraizów  współcz-jene-. 
gp malarstwa i grafiki a/n-giolskiej odwóę z\ 
szereg miast ameirykańskirh i europejskich, 
Pieiwszyro etapem wTOtaiwy będzie^ Bueno? 
Aires. Prot akforat nad wystawą objął nzą 
br-iotyjski. Ceremonii otwarcia -wystawy w 
Buenos Aires dokona ambasador hrytyćsk1 
w  Argentynie, sir Afałoolm Robertson.

1 WPROWADZENIE ALFABETU ŁAGStW- 
ŚKIEGO DO PISMA TURKEMNÓW I TATA­
RÓW- W  Taszken-cie odbyt się kongres, h » -  
jący na^celu wprowadzenie alfabetu 'aciń- 
skielgo do pi-smia Turkmenów i Tatarów. 
V\ fcongi-esie tym w ię l  udział delegaci i ucze­
ni ze wszystkich republik tunkrneiiiskich i te.iar- 
gkic.h. Przowcdniczący kongresu, prezes cent. 
komitetiu wykom, republiki AsefHbeijdżańskiej, 
Aga A li Ggłu, w przemówieniu swem wyka­
zywał wietikie zalety ałfabebu łacińskiego 
i domagał się zaitwi trdzeii iai uchwały, która 
zapadli w tej sprawie w  czerwcu roku uh. 
Kongres wypowiedział się za wprowadzeniełn 
alfabetu łacińskiego i za zastosowaniem go • 
w  'ciągu 5 lat w  urzędach reipublik tunkmpń- 
skich i tatarskich

U z i a ł  H o s p o d a r e z i i

w liiemczeth.

K u l t u r a  l  s z l u h o .
NAGRODY NA W YSTAW IE GRAFICZNEJ 

POL. ARTYSTÓW PLASTIKÓW Z Wairsza- 
wy donoszą: Sąd konkursowy w  składizie w i­
cepremiera Bartla, prezyiden-ta miasta Słomiirt- 
sikiego i Grohmana, artysitów grafików pp. lx>- 
pieńskieigo, PóM»wskie©o i Skoczylasa, mając 
ma wzgłędiziie wyisoki poziom wystawy, na 
który złpżyły się z jednej strony zasługi w y­
bitnych artystów, oddawna. UTyraiwia.iąęych 
sztuki: graficzne, a miainuiwic-ie pp. W. Borow­
skiego, K. Braindla, F. Jabłozyńskiegio, Jo Ale-

Lata jwwojen.ne udowodniły, że .Ntemc,y 
nie izmitniły swojego sposobu postępowania, 
ani swej mentalności nietylko w  dz.wdzinie 
zagadnień polityki międzynarodowej, ale rów-: 
■jież odnośnie do miedzynarodowej polityki 
gospodarczej.’T Agresywność Niemiec, przeja­
wiająca się w  łatach przedwojennych na te­
renie gospodarczym, stosowane w walce kon­
kurencyjnej na rynkach zagranicznych, bądź 
co Łiądż nieuczciwych metod walki kontou 
rencyjnej, jak przedeiwszystKiem na wysoce 
wielką skalę prowadzenie polityk; cen „dum­
pingowych", to jest cen niższych od kosztów 
własnych, wywołało przed wojną wrogi wo­
bec Niemiec nastrój i było w  znacznej mie­
rze ,pi*zvczyną wybuchu wojmy światowej.

Oczywiście trudno jest zabronić komuś 
sprzedaży łowarów po takich cenach jak mu 
się to żywnie podoba. Ale z drugiej strony 
należy pamiętać, że systematyczne i stałe sto- 
lowame systemu oen „dumpipigimych“ sztu­

czne forsowanie ekrnortu pracz udzielanie 
szeregu ulg i oodiwyźszanie cen wewnątrz 
kraju, wreszcie równojzeste zamykanie ora­
nie dla lmportn z zagranicy nie da je pogo­
dzić z nrymitvwną uczciwością gospodarczą i 
bezwzględnie stoi w  sprzeczności z głoszone­
mu równocześnie przez Niemcy hasłanni/libe- 
rajmerm, praktycznie uniemożliwiając wolną 
fcon kurancie.

Metody wałki gospodarczej stosowanej nrzez 
Niemcy, jak długo były one gospoaarczo odo­
sobnione, mogły znaleźć pewne usprawiedli­
wienie. Od czasu jednak, kiedy za,warty zo­
stał traktat handlowy franeusko-n.iemiecki i 
toczą się rokowania o zawarcie analogicznego 
traktatu polsko-niemieckiego, nie dadzą się 
one oogodzić z obrotem wolno-handlowym- —  
Warto przy pa,trze< s ię .b ł;że,j niemieckim me­
todom postępowania i refleksjom, które one 
wywołują, w  prasie francuskiej.

Tak więc francuska prasa podkreśla, że w 
ciągu krótkiego czasu od zawarcia traktatu, 
framcusko-niemieckiego, Francja, a  s z c z e g ó ł  
nie kolonje, n. p- Maroko, zalai -s są produk­
tami ntemieckiemi, dzięki ternu, że Niemcy 
nie mają żadnych skrupułów w  stosowaniu 
pewnych metod gospodarczych, które trzeba 
naziwić nieuczciwemi. Przypominają, że dzię­
ki połityce sztucznego obniżania cen Niemcy 
sprzedawali cukier w  Szwajearji. taniej niż 
cukier szwajcarski, a nawet znacznie taniej, 
niż cukier niemiecki.

W jakiż sposób możliwym jest, by Niemcy 
rzekomo zrujnowane przez wojnę, były w  
stanie prowadzić tego rodzaju politykę? Otóż 
składa się na to cały szereg czynników mają­
cych. właśnie ua celu sztucznie pobudzać 
eksport. I  tak na podstaw ie ustawy <> popie­
raniu eksportu, wydanej w  grudniu 1926 roku, 
rząd jest upoważniony dc wydawania rocznie 
175 mil. marek złotych, dla popierania prze­
mysłów rzekomo zagrożonych*. Pozatem 
Rzesza udziela eksporterpmn do kraPw egzo­
tycznych, pod formą gwarancji kredytów w  
wysokości łącznej około 300 miljonów marek 
złtychi Gwarancja ta jednak jest tego rodza­

ju, że pokrywa część wartości towarów na 
wypadek straty. Eksporterzy z łatwością uzy­
skują kredyty w kasach o-zczędności i ban­
kach, plącąc zaledwu £ i pół proc. Towary 
eksnortow ane korzystają z nbeznieczema. 
którego wypłacenier-}est jrwaTafnkrtfhne przez 
rząd. Specjalne ulgi podatkowe uotyczą towa­
rów wywozowych, które obciąża oódaiek w  
wvsokości zaledwie 0.5 proc- Równocześnie 
towary wywożone • pirzez porty niemieckie c 1e -- i 
szą się wielKiemi nlgami tarytowemi. Cały 
szereg podobnych przykładów służy do wyka­
zania, jak dzięki celowej koordynacji szeregu 
posunięć polityczno-gospodarczych Niemcy, 
są w  stanie zbywać towary po cenach znacz­
nie niż-szych od swoich konkurentów.

Oczywiście doświadczenia poczynione przez 
Francję ni" mogą pozostać dla nas obojętne- 
mi. Musimy zdawać sobie sprawę, że po za­
warciu traktatu handlowego z Niemcami bę­
dziemy mieli do czynienia z konkurencja nie­
miecką, nie zawsze uczciwą i pragnącą za 
wszelką cenę usadowić się ti-waie ną nńszem- 
terytorjum i wyrugować nasze wyroby rodzi­
me. Wobec wielkiej słabości szeregu działów 
naszego przemysłu nie bodzie to zadaniem 
zbyt frodnem. To też jui w czasie samych ra 
kow&ń musimy uwzględni, te niemieckie ten­
dencje do prowadzenia polityki sztnezneno 
forsowania eksportu i zgóry starać się spa­
raliżować przynajmniej po części jej egubne. 
dla naszego życia gospodarczego skutki, przez 
odpowiednią politykę ochrony celnej.

Równocześnie będzie to usprawiedliw-ione 
łem, że Niemcy również stosują bez żadnych 
skrupułów politykę wprost nieracjonalnie 
ialekc iaącej ochrony własnego rolnictwa. —  
Dość wskazać na fakt, że podczas gdy Polska, 
jest w  możności zaofiarować centnar „żyw ­
ca " po cenie około 50 marek, to w  Niem­
czech samo Ago wyprodukowanie kosztuje 83 
mank . razie zatem wprowadzenia wolnego 
abretu, konsument niemiecki niewątpliwe 
płaciłby za mięso o przeszli 50 proc. taniej. 
To samo w  mniejszej mierze dotyczy j innych 
produktów rolniczych. Tymczasem Niemcy' 
nie chcą uznać konieczności przywozu arty­
kułów spożywczych i prowadzą nieracjonalną 
politykę gospodarczą -ze szkodą . szerokich 
mas konsumentów, a pośrednio i przemysłu.

Polityka eikispanzij ek-sportowej w  dziedzi­
nie przemysłu, oraz,polityka ochrony rynków 
krajowych przed :'t»izywozeiT! .z zagranicy w 
dziedzinie rolnictwa, uzupełniają obraz niera­
cjonalnych z libcralnc-gosipodarczego punktu 
widzenia metod działalności gospodarczej- —• 
Nie możr.a się dziwić, .że dojście do porozu­
mienia z Niemcami w czasie obecnych roko­
wań jest tak trudna wobec tego rodzaju zafo- 
żeń, lcżąccch u podłoża ich metod postępowa­
nia gospodarczego, które zamierźają' stoso­
wać odnośnie ; do Polski. Bez poważnej i #h- 
sadniczej zmiany tej metodyki nie •Ynoże być 
mowy o dojściu do porozumienia, które w ów ­
czas bezwzględnie nie leżałoby w  interesie' 
Polski. . ^

 o§o-------
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nie nadeślą, fcaszkodzą same sobie, gdyż nie 
będą orane w rachubę w opracowaniu sta­
tystyki w jakichkolwiek przydziałach Dlaców 
i urządzeń sportowych, ewer. pomocv in- 
.slriiktorskie-j oraz innych świadczeń, oraz u- 
irnwnień przyznawanych ze stromy władz 

państwowych lub samorządowych.
W ykazy powinny być w terminie do 1-ao 

kwietnia 1928 r- nadesłane bezpośrednio do 
Państwowego Urzędu W ycli. Fiz. i Przysip. 
Woj^k., w  Warszawie (iplac Saski Nr. 3).

< L ) U toski król U  i li tor Emanuel w  oztasrie pobytu  emira A fganistanu w  Rzym ie, o fiarował e,g/,o- 
tyatnenru gcreciowi w  prezencie pan e«rn y samochód. Ilu stracja  nasza przedstaw ia w ładcę A fg a ­

nistanu, Amanullaha, w  chw ili, g d y  ogląda otrzym any p iękny i p ożyteczny dat.

Kronika e kon om iczn a.
PROJEKT POPIERANIA MEUORAUJI 

ROLNYCH Zakires pomocy pańsitwowej na
tmfljoracje rolne reguluje us-tawa z dm. 22 lip- 
c,a 1925-r. o państwowym funduszu kredytu
na melioracje rolne. Pomoc ta ogranicza się do 
udzielania z administrowanego przez państwo­
w y  bank ro lny  państwowego funduszu opro­
centowanych pożyczek na meljoiacje rolne. 
Zakres te.j pomocy okazuje się niewystarczają­
cy, skutkiem czego roboty m eljoTacyjne, któ­
rych wymaga olbrzymi obszar gruntów w  
P oIscp, posuwają się bardzo powoli.

Wobec powyższego ministersrowo rolnictwa 
opracowało i przesłało na radę ministrów pro­
jekt rozporządzeń.a Prezydenta Rzeczypospo­
litej o popieraniu melioracji rolnych Ikltóry m. 
in- przewiduje zwolnienie na (przeciąg lat 15 
od podatków gruntowych tych nmużytków, 
które są obecnie nieużytkami niepodlegające- 
mi podatkom gruntowym, a po zmeliorowaniu 
staną się gruntami użvtfeowomi Rozporzs 
dzenie przewiduje również użycie pewnych 
kwot & fttrttkiszTr na obniżenie oprocentowania 
nożyczek, uzyskanych n'e w  państwowym 
banku rolnym, lecz w  innych instytucjach 
kredytowych, co udostępn te ipożyczk- rolni­
kom. - '■

•Jest njewątDliwem, że rozsizerzenie pomocy 
państwowej;na melioracje rolne, którego w y ­
razem są. przepisy, projektowanego rozporzą­
dzenia, będą wielkim impulsem szybszego mz- 
■woju tak doniosłej dla produkcji rolnej akcji 
jaką jest akcja przeprowadzenia meljcrac4'. 
gruntów-rolnych.

DALSZA ZW YŻKA POLSKIEJ POŻYCZaj 
STABILIZACYJNEJ. Kurs polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej na giełdzie w  Londynie uległ 
dnia 26 hm. dalszej zwyżce. Mianowicie •Ho­
lowano pożyczkę tę no kursie 93 dolary (kurs 
najw ' ższy) i 92 i pół dolarów (kurs najniż­
szy).

WZROST EKSrORTL NIEROGACIZNY Z 
POLSKJ- Według sprawozdań za z. m. eksport 
nierogacizny e  Polski wzrósł w  ostałmieh cza­
sach W  z. m. wywieziono i sprzedano na 
ryniku wiedeńskim 31.9-13 sztuki, co stanowi 
ókolo 51.3' proc. całego spędu. Ceny wahały 
się od 1.70 do 2-45 szylingów za kg., wartość 
całego spędu, z Folski wyniosła 9,70-1.240 zł. 
W  Pradze sprzedano .z Polski 16.222 sztuki z 
ogólnej lości sprowadzonych z zagranic”' 
26-344 sztuk. Ceny wynosiły od 8 30 do 11.20 
koron czeskich.

W  ŁODZI PRZYGOTOWUJĄ SIE flu Sb- 
ZONU LETNIEGO. Fabryki w  Lodzi pridiukuj;, 
intensywnie towrary na sezon letni Czynione 
są leż próby tworzenia' syndykatu ,w  celu' 
iitrzymanii. wyższych cen rraz ograniczenia 
warunków kredytowyc". Rokowania są.' bar-, 
dzo utrudniane, Na ogół panuje przekonany 
żp tegoroczne 'towary letnie nie będą droższe 
od zeszbrocznycn. .. *.

OBSZAR LASÓW W  TOLSCE- Lasy w Po’- 
sce. zarówno prywałne ,jak i państwowe? za'1-, 
mu-ją 8.913.762 ha przestrzeń' . stanowią o-; 
gólną wartość 4.615,783.308~źi:~&^gun§k ,ob- 
s-zaru lasów prywatnych pA w rZ e jof> ha do 
ogólnego . obszaru stanowi, lasów,
.zaś państwowych 31.-1 'proc? Srosunek za^ 
wartości pierwszych z tych lasów do ogolnej
w a rto ś c i w y n o s i 4-0 dtoc... d rugich  "aś  1-1.9 

OŻYWIENIE NA RYNKU •0KZFWNYM.
W izwiąz.ku z otwarciem Tynku niemiec­
kiego dla polskiego drzewa tartego, -oraz 
zobowiązaniem się rządu' polskiego <?-o_ nie-, 
krępowania -wywozu drzewa nieobrobione­
go do Niemiec, nastąpiło na rynku drzewa 
h jW zo znaczne ożywienie.' Wskutek w.ieK 
kich ząiliipów. dokonywanych przez Se-. 
mieckicL ajentów. ceny osiągnęły dalszy; 
wzrost. Największym powodzeniem cieszą',

się wyższe gatunki, natomiast tańsze mają 
stosunkowo popyt niewielki- Zwyżka cen 
zamknęła dla naszego drzewa rynek an­
gielski. który nabywa u nas już od gru­
dnia minimalne tylko ilości. W  grudniu eks­
port drzewa z Tolski poszedł głównie- w 
kierunku Niemiec Drożyzna surowca ' jest 
dla większej części tartaków- polskich bar­
dzo niekorzystna, albowiem większość 'tyci# 
że, nie mając odpowiednich środków obroto­
wych, może nabywać materjaLdrzewny tylko 
w ograniczonych, ilościach, wobec czego całe­
mu szeregowi tartaków wwHitek braku zaję­
cia grozi zamknięcie. Jodynie tartaki, pracują­
ce na bezpośrednie, zamówienie Niemiec, lub 
mające kapitały niemieckię, pracują pou zna­
kiem .pomyślnej knnjunkfury.

Z RYNKU TOWARÓW KOLONJALNYCH. 
U importerów rozpoczął się sezon przediwiel- 
kanocny. W ielkim popytem cieszą się suszone 
śliwki i owoce kalifornijskie. Z powodu świe­
żego określenia kontyngentu na kwartał bie­
żący, nie brak na razie towaru zagraniczne­
go. Kn wa podrożała- za granicą bez względu 
na gatunek. Pieprz ma - tendencję mocną. ;W.e 
Włoszech podrożały migdały i. crzwćhy. Ryż 
staniał, -z powodu nadejśclia większych trans­
portów okrętowych - tego towaru.

PROGRAM ZAWODÓW KOLARSKICH 
W  KRAKOWIE NA R. 1928.

Rok bieżący zapowiada się nod względem 
ilości imprez niezwykle pomyślnie dla pol- 

j skiego kolarstwa.
Dotychczas Związek Polskich Towarzystw 

Kolairskich prócz mistrzostw 4— -5 zawodów, 
obecnie w r. b. mamy tych terminów zarezer­
wowanych aż 21! Centrem zawodów szoso­
wych w r. b. staje sie Kraków.

I tak odbędą się w  Krakowie: 17 czerwca 
Kraków— Wadowice, organizuje R. _K. S. Le- 
rja. 24 czerwca mistrzostwo woiewództwa 

: wojew. krak. 100 kim-, organizuje z ramienia 
Z. PJ T K Z. K. S. Makabi, 8 li.pca najbar­
dziej interesujący bieg. mianowicie wyśedg 
200 kim. o mistrzostwo Polski, organizuje ko­
misja wojew. tow. kol. w  Krakowie, 15 Lpca 

; clou sezonu, tradycyjny doroczny wyścig 
j  tatrzański Kraków— Zakopane, organizuje Z- 
IK. 8. Makkabi. 22 lipca wyścig Kraków—  
Lwów. sta-rt w Krako-wie, 6 sierpnia „szlakiem 
kadrówki1', organizuje Lcgja, w  dr.iach 13, 1*1 
i -15 sierpnia największy wyś-ig iokola 
wojew-, dystans ECO ^m ., podzielony na trzy 
etaipy, organizuje K. K. C. i M., 26 sii rpnia 
odbędzie się wyścig o pnhar firmy ,.Maiko“ , 
dystans 100 kim., organizuje K. S. Garbarnia, 
ofiarując najcenniejsze nagrody w sezonie.

Innych mniejszych zawodów będzie ponad­
to .przypuszczalnie ckclo 24. Jak na Kraków, 
jest to pro-gram wprost europejski i m-hjmy 
nadzieję, .ż i wyniki staną na wysokim po­
ziomie Nie wzięto tu w  rachubę zawodów to­
rowych, ponieważ K. S. Gracovia, posir dająca 
jedyny tor, nie pos.ada jeszcze skrystalizowa­
nego programu.

 gSo - -
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Znakom ite w yniki 
w a rszaw skich  ły żw ia rzy .

Onegdaj na. zawodach łyżwiarskich w  W ar­
szawie osiągnęli państwo Nehringowie, człon­
kowie ■ Warszawskiego . Tow. Łyż-winrsikiego 
wspaniale .wyniki; -stojące na. poziomie euro­
pejskim. I tak -pani-Zófja Nehringjwa wystą 
piła po.raz pierwszy-w dziedzinie biegów ły ż­
wiarskich na szybkość, ustanawiając rekordy 
Polsm i światowe < na następujących dystan­
sach (w  kónkiurenc-ii 'dla pań): -500 mtr. 1 min. 
12 sek-, J .000 m-t.-2rm. 24.4-'sęk., 1-580; mtr. 
3 m. 5J.2 seifc,/5.000 mtir. 12 min. 07.1 ■ sek- 

P E., Nehrmg,-małżonek-rekordzis-tki • usta­
now ił rekordy PoisKi w- biegu na szybkość na 
dystansach 15 kim. 35 m. 59.5 sek-,-,na ,20 
kim 48 min. 24 4 sek. W zawodach na ilość 
kim przejechanych - w  czasie . jednej godziny 
p. Nehriing (VVStJ L.)- przejechał 24781-mtr.■

REJESTRACJA TOWARZYSTW SPORTO- 
•j W sYC H -

- Kultura.. ! 'żyęie- pańsfwa wymaga dla orga­
nizacji i. rozbudowy■/, każdego działu-pracy, 
scułej i wiarygodnej statystyki. Państwowy 
Urząd W ycK  F izA i Przysp, Wc-iśk.-niptyl-kó 
w  celu racjonalnego ' kierowania i  czuwania 
nad ogólnym -rozwojem sportu, ale i ‘ ze 
względu’ na konieczność1 informowania spóh1 
czeństwa o 1 istnieniu'różnorodnych środowisk 
wychowania-fizycznego i - sportów,1 pragnie w 
.rftei-esie ogól a wykonać; całkowite i wiary­
godne zestawienie wszystkich instytucyj rik - 
nastyczrych i' sportowych, zakładów nim aa- 
stycznych, przedsiębiorstw odnaimających- u- 
rządzenia.i' płane sportowe

Wo-jewódizki-e JkoniFety.'.wychowania f.izysz- 
neg-o- i  przyspośobiemia. wojskowego, otrzyma­
ją z.kpńcfim stycz.nia wykazy sprowazdawcze, 
celem .rozesłania wszystkim . instytuciom; gim- 
nastyc.zno.-spo-dójwym- Kąż-dainstytucja; gim- 
nastyczno-sportowa (klub,,-towarzystwo'. |vrzed 
siębi-orstwó),'.-które "nie otrzyuiar do ' dnia.- 29 
lutego, 1928 ’ Ti .„wyka-zu spirawozdawczęgó", 
powinno zwrócić się ,do ..wojewódzkiego KOirńi- 
tetu w.ych". ,'fiz. - i ’ przyjsp. w lub do -Pańsjw.; 
Urzędu )Yych-.;F.iz, -.z .żądaniem ..  nadesłania- 
takowego. . .- , . . )

Wypełnion-eyw.ykazyipoy-inny.być-lTLŻiyizgrglj 
dnie wiar.y.godne-pód. otŁpowietiziałno'cig nr( -

Kronika sportowa.
WAixNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 

KOLEGJUM SĘDZIÓW Piłki Nożnej odbędzie 
się dnia 5 lutego w  Warszawie. Prezesem ko­
legium zostanie wybrany p. Grabowski. Do 
tychczaso-wy kandya-t, kpt. Loth, nie wchodzi 
nod uwagę orzv wyborach ze względu na to, 
iż jesL czynnym pre-zesem.

W ALNE ZGRCMADZFNTE W AR SZAW ­
SKIEGO KOL SĘDZIÓW piłki rożnej wybra­
ło w  dniu 29 stycznia nast. zarząd prezes —  
p. Jerzy Grabowski, wiceprezes —  p. A. Pos- 
ner^sekretarz —  p. F. Krukowski,-członkowie 
pip. T. IV'alczak i Burfcszyn.

PORAŻKA CZETWERTYNSKIEPO. Prze­
bywający na Rivierze eksmi-stirz Polski w  ie- 
.nisipl  ̂Ozetiwertyński, przegrał w  turnieju teni­
sowym z Coclietem 6:1 i 6:2.

LEKKOATLECI RUMUŃSCY W  W ARSZA­
WIE, Rumuński związek lekkoatletyczny 
zwrócił się do P. Z. L. A. z propozycją urzą­
dzenia w  Warszawie mecz-u obu państw.

PRZED UTWORZENIEM POLSKIEGO ZW. 
JEŹDZIECKIEGO. M.ki. spraw wojskowych 
zawiadomiło Zarząd Związku Polskich Zw iąz­
ków Sportowych w  Warszawie, że na ostat- 
niem zebranm Komitetu do spraw wyścigo­
wych, w  którem wzięli ud2 tar przedstawiciele

wsz\stikich towarzystw wyścigowych "w Pol* 
sce, względnie towarzystw zachęty do hodowli 
koni, oraz przedstawiciele departamentu ka* 
wa-lerjł został wyłoniony Komitet Organiza ■ 
cyjny Polskiego Związku Jeździeckiep- Ko-i 
mitet polecił ułożenie statutu Związku *tm- 
Konuwi z Obozu Sz-kclnego Kawaleirj: na
wzór odnośnego sta-tułu francuskiego. Stawit 
ma być przyjęty przez ogólne zebranie.

t t ó Z n e  w i a d o m o ś c i  .
PODRÓŻ W  PYJAMIE Daienniiki buiaaipesitań- 

skie donoszą Tureok-i kupiec, Jakób Toledo, jrdący 
wschodnim pooiągiem ekspres-owym, został na od^ 
cinku senbsk-im o-budizony z glębokicfco snu pizet^ 
wyhicie szyby w  okinis jego przedwialu. Toledo 
zaalarmował służbę pociągu, który zatrzymam c ale 
zlod-ziiej wyciągnął przez okno jego wartość ową 
wa-Hakę i zmilknął bez śladu. Toledo na stacji 
w Be-lgradiziie oDowied-zdal wszystko pojdeji i poje­
chał dalej do Budapesztu. A le  podróż z Belgradu 
do Budapesztu odbywał w pyjamue, gdyż ukradizto- 
no mu taikiże ubranie Dopiero na dworcu w Bu 
dapesizcie zaoipaitnizył się w  nawy strój.

BOHATERSKI ‘W ŁÓ C ZĘ G A Donoszą z Londy­
nu: W  pobliżu miejscowości Mottram, w okolicy 
Sheffieldu, tuż u wylata tunelu kopiowego prze­
chodzący dlrogą włóczęga usłyszał głośne wolaniia 
o ratunek, które wydawane byty dziecięcym gło­
sem. W łóczęga pospieszył w kierunlkm głosu i spo. 
strzpgl chłopca, który stal po<m ;dzv szymaWł i nie 
mógł z miejsca się ruszyć. Chłopak ten, przec-bo- 
diząc przez tor kolejowy ze swoim towanzyszem, 
wetknął stopę pom iędzy próg a stalowy urążek 
sygnału taiK niieszczęśliiw-ie, że w  żaden sp rób  nie 
mógł jej wyjąć. W łóczęga próbował uwofhić cto- 
pę chłopca av najrozmaitsze sposoby, ale beizsk' r 
tecznie. Naiwet leesznuirowainie trzewika na. nic 
się nie zduło. Tymczasem po drugiej stronie ka 
nal-u nadjeżdżał Dooia? i maszynista zaczął dawać 
sygnały parowym gwizdkiem. Chłopak Kyl stac< 
ny, gdyż za chwdłę miał nadjechać pociąg w  j>el- 
nym biegu W tedy włóczęga obrócił stopę chłopca, 
pod drążek w ten sposóD, że na ,ego '.gwarnie 
chłopak mógł się polo-żyć na ziemi. Dla dodam.t 
chłopcu odwagi włóczęga położył sę obok niego. 
Pociąg przejechał nad nim-i, nie tknąwszy żadnego. 
Mieszkańcy wsi Mot.Łram, zaalarmowani imzez dru­
giego chłopca, przybyli wkrótce na m eisce sjx>- 
diziewamej katastrofy, uwolnili za Domocą narzędzi 
chłopca, poczem z włóczęgą wrócił, do domu. 
W  miejscowej gosroodzie urządzili ucztę na *ego 
cześć i chcieli mu wręczyć pewną sumkę ze skła­
dek, ale włóczęga zjadł i wypif. p ieniędzy nie 
pngyjął i podizipkowa-wszy. poszedł dalej.

UCIECZKA BYK Ó W  Z  AREN Z Madrytu do­
noszą: Jedna z  najruohliiwszych ulic Madrytu,
Gran Via stała się w idowiskiem  n iebyw ałej pani­
ki. Dwa byki, przeznaczone do -wałki byków, w y ­
łamały się i  dosłaiwszy się na wolność, popędziły 
przez główną ulice. Kupcy w  przerażeniu zam y­
kali skleny, nrzechodnito zaś w  panicznych stra­
chu uciekali. Jedna kobieta została zabita, a kił- 
k osób rannych. Przechodzący przypadkowo ulicę 
■toredor szpadą, pochwyconą naprędce w  'edn jm  
ize sklepów, eaibiił jedrego byka, drugi zaś miieeó 
później został schwycony.

W A L K A  O KRÓ LESTW O  K INA W  tym w v - 
padku nie chodzi tu o gw iazdy filmowe, lecz 
o potężnych przedsiębiorców z Hollywood.
W  ostatnich dminch — jaik donoszą z Nowego Jor
ku —  niebywałą s-ansacjęo budziła największe 
tramizakcja w  hłstorp kinematogiraficzinej. Wiłliarr. 
Fox zakupił kontrolę nad pnzes-zlot rzystu tea-tra. 
mi w  zachodniej i środkowej Ameryce i cały kon 
ceru przedsiębiorstw wudowi-skowych t. p r .  Saxe, 
za  kwotę 100 m-iljonców dolarów. N ow y koncerr 
Foxa wysunął się w  ten sposób na czoło am ery­
kańskich przedsiębiorstw kinowych.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka z ogt. odp.
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A. HAWEŁKA
Kraków, Uynek |fl. 34 

„Pałac Spiski"

H E K B A T f f l
M H U  [E M  1E1
w jednym g:atunkn, naj 
lepszym! W  paczkach 

J/ifl kg:. — Dla od 
sprzedawców rabat!

Heroaia 
z „Rączką"
Juljusi CroJse
Sp. z  o. o. 
Kraków

Rynek gł. 34

|  a r c f c r o  | |  ‘F o r t e p i a n y  £

SREBRO -  P LA T E R Y  
AK TY K U L T  kościelne 

S U K IE N N IC E  1. 
Magazyn fabryczny 

M. JAH RA .

fORTEPIAIN 

PIANINA 

U J  1  WŁ.BOLONSK1

Kraków  — Patac Spiski.H rły h u ły  B
t e d m i c z n e  1

TROLIT, ebonit, fiber w 
płytach i laskach, pre 
szpan, mika — etc., etc. 
BIURO TECH NICZNE  
S. SZAJER, K R aK O W . 
pi. W W . Świętych 8. I p.

Tel. 4154. oi

fl P r z y b o r y  B
B  p i ś m i e n n e  |

b. g m i M i c r .
Basztowa 11. Tel. 311 i 4064

M agazyn przy borów | 
biurowych.

O g ła s za jc ie  się

iv  r r z e u s d n i h u  . . n D i u e j  R etorm y*

^ p a r a f y  
| 'p r z > b . f o t o g r 1

i ł e k l a m a ]
N a jt a ń s z a  R e  K ia  m a

I/ b e z p łe c z e n ło I
. F E N I K S *

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

Orukarma. Hu iłowanego.Kuryera.. Codziennego" —i Kraków, W ielopole 1, poo zarządem Feliksa Korczyńskiego.


